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Nie z własnej woli były kanclers państwa 
niemieckiego siedzi w Friedrichsrube. Gdyby rze- 
czy szły po jego myli, ster nawy 
w jego spoczywałby dłoni, 
Kaia toh Ca krzyżyk, który na swych sze- 
rokich dźwiga barkach, dość siły i animnsza i zdaje 
mu się, że; do tego „bardziej jest powołany od 
każdego innego. On jeden jeszcze jest przy Ły- 
cia z plejady „wielkich* mężów, którzy założyli 
podwaliną do potężnej bndowy cesarstwa niemie- 
okiego, on jeden — w mniemaniu wiela — naj- 
więkssy =% tych, którzy stworzyli zjednoczone 
Niemcy, żyje w przymusowym stanie spoczynku 
i musi się patrzeć, jak inni koszlawią i psują 
jego wielkie i wspaniałe dzieło. Nie każdema 
dauem jest używać otium cum dignitate. Bywają 
rozmaite temperamenty. Książę na Lanenburgu 
nigdy spokojnym f-gmatykiem nie był — ani 
wtedy, gdy jako zwyczajny v. Bismark, repre- 
zentając małe Prusy, wprawiał się wa Frank- 
furcie do zawodu dyplomatycznego, ani później, 
gdy jako książę Bismark stał na czele Niemiec. 
Wiek temperamenta nie ' zmienił i dla tego 
opinja publiczna w Karopie ma tak często spo- 
sobność zajmować się enuncjacjami ex-kanclerza, 
àe nie ka sadowolenin kierujących dzisiaj losami 
Niemiec zjedaoczonych sfer, to pewna. 

I ostatoia mowa księcia Bismarka, wypowie- 
dziana z podziękowaniem za wizytę deputacji 
księstwa Lippe, zapewne niezbyt przyjemne po- 
zostawi wrażenie w Berlinie. Nie można się temu 
dziwić, Mowa ta zawiera kilka charakterysty- 
canych uwag, których nie godzi nię pominąć 
milczeniem. Książę Bismark deklaruje się jako 
swolennik małych państewek, które są kitem 
między kamieniami budowy rzeszy niemieckiej. 
Istuieó one maszą koniecznie, inaczej miojace 
Niemiec zajmą wielkie Prusy. Jest wielu, którzy 
choą być Niemcami, sle nie chcą się stać Prusa- 
kami, Wyjaśnienie to z ust żelaznego kanclerza, 
dziwne cokolwiek robi wrażenie. W czasie swo- 
jej uraqdowoj działalności książę Bismark bynaj. 
mniej nie składał dowodów, że podobnym hoł- 
daje sasadom. Owe małe państewka bardzo 
wiele musiały ścierpieć pod ohuchem żelaznoj 
dłoni kanclerskiej, książę Bismark miażdżył je 
właśnie pows lv rot de Prusse. 

Dzisiaj w osamotnienia miał niezawodnie 
książę Bismark doś: sposobności zastanawiać się 
nad Niemcami i nad rolą, jaką odgrywają Pru- 
ay wobec małych państewek i doszedł do prze- 
konania, że owe państwa powinne broni swojej 
samodzielności wszędzie i zawsze, że obowiąz- 
kier ioh awojemn odrębnemu stanowiska dawać 
wyraz Sarówno w radzie awiąskowej i w parla- 
mencie, jakoteż w sejmach krajowych. Wyobra- 
żałem sobie — powiada stary kanclerz — przy 
qstanowienia konstytucji rzeszy  współadział 

aństw w raeożach narodowych, jako wielką i 
Magat orkiestrę. Zdaje się jednak, że z czasem 
poszczególne głosy umilkły, orkiestra ucichła, 
a wobec świata słychać tylko solowy głos Prus. 
Książę Bismark prsostrsega przed tym głosem 
dominującym. Zwrot 00 namniej — ciekawy | 

Ale nie dobb na tem, książę Bismark jeszcze 
pod jednym wsględem okazał się bardzo zajma- 
jącym. Deputacja oddała mu pokłon z miejsca, 
które było pierwszą widownią obodzenia się ger- 
mańskiego Ży0ia narodowego, s lasu teutobar- 
skiego. Nawiązujac do tego, zapuścił się książę 
Bismark w, historjozofję i starał się praekonać 
swoich gości, że wówczas oGzyszowono: siemię 
niemiecką nietylko z obcege panowania i = ob- 
cych pajeśdźców, ale także z biurokracji. {Książę 
Bismark wyraża nadzieję, że owi biurokraci, 
których Herman zmiótł w lesie tevtoburgskim — 
nazywano ich wówczas prokuratorami — Nie sta- 
ną się znową samowłądaymi. Na razie jednak 
istnieje obawa, że w sposób, mniej wprawdzie 
krwawy, ale niemniej gaiotący, uzyskają nad ns- 
mi władzę i że w ten sposób zdobycze oręża 
unicestwiona będą przez biurokrację i panowanie 
urzędników. Może obawa i troska o przyszłość 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


[Ciąg dalszy.] 

— A zatem chcess walki otwartej ze mną? 
Będzie dla ciebie trudną, skoro odgadłem twoją 
tajemnicę. 

— To ty tylko przysnałeś się do tego, że 
jesteś ajentem rzędowym. lə walki z tobą wcs- 
le mie szukam. Staraj sią powstrzymać lud od 
szaleństw i sbrodni, a będę Ci Pomagał, działa- 
jąc jednakowo, o ile mnie wszelkiego działania 

e uniemożliwiaz. 

— Będziemy dsiałać jednakowo, O, tem nie 
ma wątpienia, Ale tyle dróg ukrytych i ścieżek 
niesbudanych istnieje w polityce, że nie mogę 
się ochronić od obawy, abyśmy sobie mimo to 
nie przeszkadzali wgmjemnie. Na to jest jeden 
tylko sposób. Trzeba abyśmy się porosumie- 
wali. Nie chcesz mi poda ręki do przymierza, 
nie dowierzając mojej szczerości, Ale nie odmó- 
wisz tego. sbym przy chodaił do ciebie, 
bie wyznawał to, co robię i sbyg ty mnie na 
wzajem ponczał o drogach, po których należy 
się stąpać. Obok tego porozumiewsnia się taj- 
nege, może i powinna nawet istnieć posorna nic- 
przyjaźń. Kiedy gmin będzie przekonany, še 
jesteśray nieubłoganywi nieprsyjaciołmi, da sią tem 
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powiada książę Bismark — jest ta, że po- 
ezucie narodowe stłamione i uduszone zostanie 
w uściskach boy comstrictora biurokracji, która 
w ostataich latach szalone zrobiła postępy. 

Nowa to zatem rola ekskanclerza. Książę 


państwowej | Bismark jako pogromca biurokracji! Znowu nam 
bo czuje jeszcze po | na pamięć przychodzą dawne lata, kiedy że- 


lazny kanclerz był prawie wyłącznym i nieo- 
graniczonym panem w Niemczech, kiedy od jego 
woli i skinienia wszystko zależało. Nie wia- 
domo nam, o ile w ostatnich dwóch latach bia- 
rokracja niemiecko-pruska stała się samodzielna, 
ale to pewna, że wtedy, gdy berło spoczywało 
w rękach żelaznego kanclerza, biurokracja tej 
samodzielności nie miała. Wszystko, co ma miano 
urzędnika, na wszystkich polach życia pu- 
blicznego i politycznego, musiało bezwzględnie 
słachać rozkazów z góry. Jak podoficerowie 
muszą urzędnicy wykonywać komendy, to było 
ongi hasło bismarkowskie. A ci urzędnicy chyba 
panowali wielmożnie. Dzisiaj książę Bismark nie 
jest jaż kanclerzem i obawia się wzrastającej 
potęgi biurokracji. Obawia się by następcy „pro- 
kuratorów", zmiażdżonych w lesie tentoburskim, 
nie zgnietli życia narodowego. Szkoda, zaiste 
szkoda, że książę Bismark tak późno dopiero do 
tak pięknych doszedł zapatrywań. Rzeczy wy- 
lądałyby może inaczej, gdyby książę Bismark 
był hołdował tym przekonaniom w tedy, gdy 
skm był kanclerzem i stał u steru. Dzisiaj tro 
chę za późno, Praktycznej wartości politycznej 
zapatrywania partykularystyczne i antibiurokra- 
tyczne księcia Bismarka nie mają, bo najwyżej 
mogą interesować jako objaw — psychologiczny, 
dla tego tradno tu stosowa zasadę: Mieus 
tard que jamais. 


Z Towarzystwa Szkoły ludowej. 


Zarząd główny Towarzystwa Szkoły ludowej 
w Krakowie na posiedzenia swem z d. 11. lipca 
załatwił między innemi sprawy następujące : 
Przyjęto do wiadomości ukonstytuowanie się 
Koła pań w Złoczowie (przewodnicząca p. Sy- 
donja Alszerowa) i Koła pań w Sanoku (prze: 
wodnicząca p. Teodozja Drewińska). 

Gminie Budzów w powiecie myślenickim na 
kosste budowy szkoły uchwalono udzielić zapo- 
mogi w kwocie 100 zł. 

Wniosek Koła nowosądeckiego o udzielenie 
sapomogi 200 zł. na budowę sskoły jeduoklaso- 
wej wspólnej dla gmin Naściszowa, Januszowa i 


Kwieciszowa, odroczono do sasiągnięcia potrze- 
bnych informacyj. 


Na prośbą osady mazurskiej w Hołoskowie, 
(przysiołek Głębokia w powiecia nadworniań- 
skim), miejscu urodzenia posty Franciszka Kar: 
pińskiego, uchwalono założyć tamże szkołę ludo- 
wą kosstem 1.400 zł. 

, Zarząd główny postanowił działać w tej spra- 
wie w porozumienia s miejscowym probossczem 
i inspęktorem szkolnym okręgowym. 

Odezytano list ks. Tarczyńskiego z Magie. 
rowa o postępie robót około budowy pietwazsj 
szkoły ludowej Towarzystwa w Ulicku Ssratkie- 
wies i uchwalono w razie potraeby wysłać tam- 
że delegata zarządu głównego dla naocznego 
poinformowania się o stanie rzeczy. 

Odczytano i przyjęto sprawozdanie kasowe 
Koła nowotarskiego, wykazujące 120 zł. 59 ct. 
czystego dochoda. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie Koła 
pań w Sachy o rozdaniu nagród pilności na po- 
pisach szkolnych w Suchy, Tarnawie, Kraszowie 
i Ślemieniu. 

Nowych członków przyjęto w Zaxopanem, 
Suchy, Kołomyi, Sanoku. 

Prośbę Czytelni polskiej w Łazach na Szlą- 
ska O mapomogę uchwalono załatwić pomyślnie 
po ctrzymaniu szosegółowych informacyj. 

, ońcu przyjęto przedstawione przez skar- 
bnika zarządu głównego sprawozdanie kasowe za 
czerwiec, które wykasuje następujące cyfry: Na 
fandusz zakładowy wpłynęło w ezerwen ogółem 
974 zł 64 ct. Na fundusz bieżący wpłynęło 
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łatwiej doprowadzić do o 
my wspólnie dążyli, krocząc po rozmaitych, a 
na pozór przeciwnych drogach. 

— Ja ciebie nie Pojmuję. Jeśli chcesz, abym 
ci dopomzgał we wspólnej Pracy, potrzeba ko- 
nieczpieę, abym miał wpływ i znaczenie pośród 
robotników, a pozbawiliście mnie wraz u Le Be- 
lem tego wpływu. Trzeba, abyście mi ten wpływ 
przywrócili, a nie wiem, jakbyście się mieli „do 
tego wziąć, nie zadając sobie fałszu, a udając 
jawnie, że jesteście nadal moimi nieprzyja- 
cicłmi. 

— Twoją już rzeczą jest odzyskać choćby 
część utraconego wpływa, a nie wątpię, że po- 
trafisz to zrobić. h 

— Bez waszej pomocy nie. 

— Ale jakiejże byś żądał pomocy odemnie ? 

— Proponuję drogę najprostszą, najawy- 
klejszą. Zwołaj wielkie zgromadzenie robotni- 
ków i przyjdź na to zgromadzenie razem se 
mną. Tam powiemy tym nuwiedzionym tłumom 
prawdę, że żaden ruch, przes nich przedsię 
wzięty, nie może liczyć na zwycięstwo 1 że 
rewolucyjne ruohy mogą tylko na nich spro- 
wadzić niesławę i prześladowanie. Łatwo mo- 
żesz ich o tam przekonać, do jakiego stopnia 
są politycznie niendolnymi, wyznając, że jesteś 


ajentem rządowym, w którego ręce oddali 
swoją Sprawę na ślepe. Dodaj, że śą tak 
mało wykształceni, śe mnszą zawsze popaść | 


w ręce podobnych awodzicieli. Powiedz, żeśmy 
się dotąd zwalczali wasystkiemi środkami, mo- 
ralnemi i niemoralnemi, mając jedynie na 
myśli wyłączne opanowanie tłamów i nie chcąc 
siebie wzajomnie dopuścić do współudziała w 
mającej się nzyskać władsy. Powiedz w koń- 


Alberta 


ela, do którego będzie- | ca, 
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Z końcem czerwca wynosi fundusz zakła- 
dowy Towarzystwa 17.600 zł. w efektach, 1.541 
p: 22 ct. w gotówce, fundusz bieżący zaś 2.081 
zł. 26 et. 


Ostatnie rozruchy w Paryżu. 


Prawie przez cały tydzień ubiegły rozgry- 
wały się w Paryżu sceny uliczne, które mając 
z początku charakter demonstracyj studenckich, 
przemieniły się stopniowo w zuch z wszelkiemi 
znamionami rewolacyjnemi. Obecnie jest raanych 
około 400 osób, w mniejszej części po stronie 
straży bezpieczeństwa, a we większej po stronie 
eksoedentów; trzy osoby straciły wśród rozru- 
chów życie, a kilka walczy w tej chwili pomię: 
dzy życiem i Śmiercią. Niektóre ulice wyglądały 
podczas rozruchów, jakby po stoczonej batalji: 
latarnie poobałane, kioski poprzewracane lab 
spalone, braki i szyny tramwajowa poniszczone, 
przeważna część składów pozamykana — a wśród 
tego wszystkiego biwakuje wojske i patrolują 
silne oddziały kawalerji. W ruchu tym nie było 
jaż wcale widać studentów, na pierwszy zaś 
plan wysunęły się szamowiny społeczne i ży- 
wioły anarchistyczne, których stolica nadse- 
kwańska posiada pod dostatkiem. 

Jednym z najgłówniejszych powodów dal- 
szego rozwoju ulicznych demonstracyj było zam- 
knięcie giełdy robotniczej; napsało ono dużo krwi, 
chociaż w rzeczywistości było usprawiedliwione. 
Dla zrozumienia tego wypadku musimy przy- 
pomnieć, ża zatarg z giełdą robotniczą, w której 
terorystyczna mniejszość przepisywała prawa, 
panuje już od kilku lat i że dopiero ostatnie 
roarachy stadenckie nadały mn formę, że tak 
powiemy. pozytywną. Kilka zresztą towarzystw 
zawodowych wzbraniało się w OBiatnim czasie 
przedłożyć swoje statuta, co ostatecznie pozwo: 
liło panu Dapny przewidzieć, iż giełda robotni 
cza i rada miejska są najniebezpieczniejszemi 
ogniskami rewolucji. Ta też okoliczność popchnęła 
rząd francuski do tak energicztego kroku, jak 
zamknięcie giełdy, krokn — który był tem po- 
trzebniejszy, ponieważ rozrąchy w dzielnicy ła- 
cińskiej zasilała właśnie ta instytucja robotnicza, 
Niezadowolonyma robotoikom i żywiołom anarchi- 
stycznym wszelkiego rodzaju, była na rękę każ- 
da sposobność do demonstracyj rewolucyjnych. 
Ujrzano też snowu na ulicach „tajemnicze po 
stacio“, które pokasnją się tylko tam, gdzie za- 
nosi się na walkę tłamu z rządem i porządkiem 
społecznym. Słowem, Paryż zawrzał walką uli- 
czną wśród okrzyków na cześć komuny i rowo- 
cji socjalnej; do tego przyłączyło się podburza- 
sie prasy radykalaej, która w przeciwieństwie 
do dzienników umiarkowanych i konserwaty 
wnych, potępia zamknięcie giełdy pracy. Sła- 
sanie pytał się (Głrandlien we Figarze: „Czy 
mamy praed sobą widowisko rozpoczynającego 
się przewrota państwowego, czy też zwykłe roz- 
rachy?" W istocie pytanie to było supełnie ns 
miejscu, a jeśli pierwsza ewentualność nie nastą- 
piła dotychczas, to głównie z tego powedu, ża 
cały ruch rozwijał się bez ładu i składn i że 
ma czele jego nie stanęła żadoa osobistokć ener- 
giczna, któraby działać umiała wedle obmyśla- 
nego planu i wytknęła pewien cel, któryby roz- 
szalałeniu pospólstwa przypadł do smaku. 


L naszych probienów socjalnych 


(Referat prof. dra Henryka Jordana na wiecu 
katolickim w Krakowie). 

(III.) W Polsce nigdy nie brakowało ladzi, 
hojnie składających świadectwa swej miłośei ku 
Boga i bliźnim. I w ostatnich dziesiątkach lat 
rach ten raczej się ożywił, niż zmalał; nie mija 
prawie rok jeden, by nie pozostawił po sobie no- 
wej jakiej instytacji, poprawę tylu ludzi uboż- 
szych na celu mającej. Wiele z nich jest dzie- 
łem i zasłogą jednostek (schronisko Helelów, 
schronisko księcia Lubomirskiego, zakład Biliń- 
skich, zakład ks. Siemaszki, schronisko brata 
); inne 


PTR 


RY WOTA 


żeśmy się porozumieli i żeśmy się prze- 
konali, że mamy jednakowe cele, 
stanowili odtąd iść ręka w rękę 
się kłamstwa i obłudy, 


żeśmy po- 
i wyrzec 


zbrodniczych Środków politycznych i że bə- | gassaa na welność. Zaraz nazajutrz 


dziemy odtąd pracować wspólnie i prawdoino- 
wnia mad rzeczywistem dobrem ludu, udzie- 
lając mu Bzczórej rady, przestrzegając przed 
mrzonkami 
prawy losu, jaka jest jedynie możliwą. Ja 
Przemówię po tobie i potwierdzę to wszystko, 
coś mówił, a ten występ nasz wspólny żrobi 
tak pierunujące wrażenie na robotnikach, że 
musiałbym zupełnie naturę ludzką zapoznawać, 
gdyby się nie poddali za wszystkiem naszemu 
kierankowi. 

Marzetti słuchał wywodów Głargasse'a z u- 
śmiechem na twarzy. Bawiło go to, że Fran- 
Guz tak zręcznie krzyżował jego zapytania. 
Był artystą w sztuce unodzenia ludzi i dozna- 
wał prawdziwej przyjemności, kiedy się przypa- 
trywsł drugiemu artyście, prawie równema sovie. 
A naby przekonania, że czas (raci, że nie 
potrafi Gargasae'a ani uwieść, ani wybadać. 
Zakchczył tedy rosmowę, mówiąc :! 

— To jest myśl świetna. Dziś wieczór wy- 
puszczę ciebie na wolność. Znasz moje .pomie- 
szkanie. Bądź łaskaw kiedyś wieczorem przyjść 
do mnie, a omówimy szczegóły tego arcy- 
niezwykłego zgromadzenia robotników. Teraz 
muszę odejść. ; 

Rzekłszy to, wstał i opuścił celę Głargasse'a. 
Wychodząc, pomyślał sobie: 

— To gracz nie lada! Dał się zbić z 
tropu w Folies Bergères, kiedy spotkał nie- 
spodzianie Le Bela, ale teraz odzyskał zupełne 


tudzież wszystkich ; 


są wypływem zabiegów i współ- 


panowania nad sobą.  Będzia z nim gra tru- 


doprawdy nie wiem, 
| 
i 


i prowadząc do tej skromnej po- | 
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działania liczniejszych gron osób, zjednoczonych 
w miłości ku warstwom ludzi uboższych, niewy- 
kształconych, lub wyzyskiwanych; z tego nczu- 
cia i z tego współdziałania zrodziły się u nas 
w latach ostatnich liczne Towarzystwa zaliczko- 
we, Kółka rolnicze, spółki przemysłowe i han- 
dlowe, bazary krajowe, Towarzystwa oświaty lu- 
dowej, Stowarzyszenia pracy kobiet, Stowarzy- 
szenia św. Wincentego 4 Paulo, Stowarzyszenia 
św. Jadwigi, Gwiazdy, Skała, Praca, Arcybra- 
ctwo N. M. P. Królowej Polskiej we Lwowie 
iw Krakowie, bursy, stypendja rozliczne, ko- 
lonje lecznicze i wakacyjne itd. A choć bardzo 
wiele w kieranku tym dotychczas zdziałanego 
nie wymieniam, poczet to jednak piękny pracy 
dla dobra publicznego. Jeśli sią nadto zważy, że 
prawie wszystkie te instytucje do życia powoła- 
ne zostały, s częstokroć bardzo gorliwie i hojnie 
bywają wspierane przez tych, którzy z nich sa- 
mi nie korzystają, eraz, że ubożei i w ogóle ci, 
z których zastępy socjalistów naszych wyrastają, 
faktycznie odnoszą z nich pożytek, toć chyba | 
dla ludzi warstw upośledzonych dosyć dowo- 
dów, że ogół społeczeństwa ich dolę odcznwa 
i pracuje nad jej poprawą oraz niemały tytuł, 
jeśli nie do wdzięczności, to przynajmniej do ży- | 
czliwego uznania takiego działania ogółu. | 
życia codziennem i w działania pa | 
| 
l 


stek — co prawda — to tych objawów miłości 
bliźniego o wiele mniej, mianowicie, gdzie po- 
zorna sprzeczność z interesem lab z przesadną 
miłością własną zachodzi. Czy mam przytoczyć 
przykłady? Z wielu podam jeden. Kiedy inspe- 
ktor przemysłowy przed dwoma laty wykazał 
w swem sprawozdaniu urzędowem — o czem 
już mówiłem smutny obraz zaniedbania 
i krzywdy, których ta i owdzie u nas robotnicy 
doznają od przedsiębiorców i energicznie zaczął 
się domagać naprawy tych stosunków, powstał 
między: pracodawcami krzyk przerażenia i otu- ; 
rzenia, jako na niesłaszny atak na ich kiesze- | 
nie; ogół zachował się obojętnie, dzienniki także, i 
a tu i ówdzie nawet odezwał się głos, przychyl- j 
ny przedsiębiorcom, z którymi widocznie i wła- 
dze sympatyzowały, bo ostatecznie w losie tych 
robotników nic lub prawie nie się nie poprawiło. 
Czy to zgodne z poszanowaniem pracy i z miło- į 
ścią bliźniego? Ustawy nasze przemysłowe za- 

wierają wiele pięknych przepisów, ddroniadych | 
robotników od wyzysku rozmaitego rodzaju, a 
przecież jaskrawe wykroczenia wydarzają się 
dość często (zobacz to samo sprawozdanie) i wi- 
docznie nie bardzo surowo muszą być potępiane 
i karane, skoro się powtarzają. Szczerze mówiąc, 
nie widzę, by praca u nas miała i należną 
ochronę i należne poszanowanie. Ogółowi, nie 
mówią o wyjątkach szlachetnych, których u nas 
wegla nie brak, przedewszystkiem idzie o to, 
by ją otrzymać jak najtaniej, bez względu na 
to, osy wynagrodzenie i ns najlichsze utrzyma- 
nie starczyć może (narse szwaczki itd.) 

Ależ nic dziwnego, gdyż inaczej u nas wo- 
bec powszechnej w kraju biedy, gdzie każdy 
z groszem liczyć się musi, być nie może, słyszę 
jako zarzut, powszechnie mi czyniony. Że każ- 
dy s groszem liczyć się powinien, wiem dobrze, 
jsk i to również, że u nas swykle źle się s nim 
liczą, o czem później — ale wiem nadto, że tyl- 
ko niedołęga w biedzie sawodsi s sałamanemi 
rękami, w innych powód swej bisdy upatrując, 
a tylko zły człowiek ratuje się i żyje naduży- 
waniem bliźnich. Inaczej czyni mąż silny na 
duchu, ten szuka przedewszystkiem w sobie ra- 
tunku i w swej prasy. A my, widząc, jak bieda 
powszechna w kraju pogarsza nasze stosunki 
zpołeczne, czy umiemy się ratować, czy czyni- 
my, co do nas należy, aby się z tej biedy wy- 
dźwignąć ? 

Siłami zhiorowemi czyni się u nas coraz 
więcej dla podniesienia przemysłu, rolnictwa 
i handla, w ogóle dla podniesienia dobrobytu 
kraja, lecz, podobnie jak we wiela ionych spra- 
wach, tak i w tej same jednostki narzekają na 
podatki, a w życiu codziennem przyczyniają się 
zwykle bardzo mało do poprawy stosunków — 
w każdym razie, ogólnie biorąc, mniej, niż po- 
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dna, tem barzdziej, że 
czem on jest właściwie ? 

Tego samego wieczoru wypuszczono Gar- 
podjął 
wszystkie swoja kapitały w banku, w którym 


były złożone. 
LVII. 


Marzetti żałował czasu straconego na rosg- 
mowie z Gargassem, nie dla tego tylko, że 
jego nie potrańł wybadać, ale jeszcze i dla 
tego, że (łargasse wypuszczony na wolność 
nie zjawił wię wcale między robo:nikami i ża- 
dnego mu kłopotu nie sprawiał. Robotnicy 
zgoła nie wiedzieli nie o tem, gdzie się Gar- 
gasse obraca, wierzyli dalej, że był zdrajcą 
i zapomnieli o nim powoli. Ione sprawy s8- 
przątały ich głowę. Głotowano się bowiem do 
zbrojnego powstania proletarjata, s  Marzetti 
wraz z innymi farmasonami kierował całą spra- 
wą, chociaż inne imiona i innych ladsi wysu- 
wali naprzód. a 

. Straszono lud widmem restauracji, zamierzo- 
nej przez izbę, obradującą w Bordeaux, a lud, 
nieświadom spraw politycznych, uwierzył snadno 
w to, że pańsczyzna zostanie przywróconą wraz 
z dziesięcinami, wypłacanemi księżom, z przywi- 
lejami szlachty, z prawem dowolnego aresztowa- 
nia ludzi, z tortarami sądowemi i « nie wie- 
dzieć jakiemi jeszcze straszydłami, Tej trwodze 
przeciwstawiano niepomierne nadzieje powsze- 
chnej rozkoszy i powszechnego próżnowania, ma- 
ięgych nastąpić po zwycięstwie socjalnej rewolu- 
cji. Uderzano także w patrjotycyną żyłkę, ma- 
jącą jeszcze wielkie znaczenie u paryskiego pro- 
letarjata. Wmawiane weń, że klasy wyższa zdra- 
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potrzeby kraju; Sejm i władze autonomica 
czynią częstokroć nawet więcej, niż mogą; lu- 
dzie dobrej woli zakładają towarzystwa, urządza” 
ją wystawy, aby dobrobyt podnieść ; dzienniki 
nawołnją do popierania przemysłu ojczystego a 
równocześnie... krawiec X., który się skarży, że 
tylko w pewnych porach roku ma zarobek, a 
przez resztę czasu żyje na kredyt, potrzebując 
obuwiz, kupuje je w składzie fabryki moedling- 
skiej, a szewc Z, pierwszego szwagier, któremu 
także bardzo często brak zajęcia, ubiera się 
w suknie taudetne, nie tu w kraju i nie przez 
naszych ludzi zrobione. To najprawdziwszy obraz 
zroznmienia wspólności naszych interesów. Nie 
chcę mówić o wstrętnem i niepatrjotycznem uprze- 
dzeniu do tego, co swojskie, dodam jednak, że 
gdzie tylko idzie o zaoszczędzenie centa, albo 
o zyskanie go, tam najczęściej jest granica, po 
za którą u nas miłość bliźniego, miłość swego 
nie sięga. U nas ciągle jeszcze do nielicznych 
należą wyjątków ci, którzy ponosząc jakikolwiek 
wydatek, pamiętają o tem, że chodzi tu o za- 
spokojenie swejej potrzeby, oraz o danie drugie- 
mu zarobku, o puszczenie w rach pieniędzy, ja- 
koteż o tem, że interesy nas wszystkich w kra: 
ja jak najściślej się wikłają i łączą i że dlatego 
nikt nie powinien chcieć nawet żyć tylko dla 
siebie, bo to w Świecie niemożliwe. Wydając 
każdego guldena, albo wspomagam przemysł swoj- 
ski, albo go zubożam, a wydając go za granicę, 
zubożam kraj cały, skoro en z nadwyżką nie 
wraca. A gdy często bardzo bądź przez egoizm, 
bądź przez bezmyślność nie wspomagamy nasze: 
go przemysła i swoich pomijamy, gdy wiele pie- 
niędzy bez koniecznej potrzeby po za granice 
kraje wysyłamy, czyż dziwić się, że w kraju 
ciągle skarga na biędę, tom więcej, że bardzo 
wielu z tych, co to ciągle narzekają, szukają 
i dziś jeszcze, jak dawniej, pocieszenia w kie- 
liszka, lab w innych zbytecznych wydatkach 
i marnują grosz | 

yjemy niewątpliwie w okresie. dla naszego 
krajowego przemysła trudnym; chcąc go pod- 
nieść i w ten sposób przyczynić się do zmniej- 
szenia biedy i do ulepszenia zarobku, musimy 
wszyscy dla dobra ogółu w tym czasie przejścio 
wym ofiary pewne ponosić. Tymczasem, dopóki 
tego wszyscy nie zrozumiemy, nie chełpmy się 
gorącym patrjotyzmem, skoro tak wielu z nas 
nie nmie zapanować n. p. nad swojem podnie- 
bieniem lub uprzedzeniem i skoro ciągle miljony 
wysyłamy Niemcom czeskim za „Pilznera* i spi- 
jamy dla mody koniaki, jak gdyby u nas piwo- 
warń i gorzelń nie było, nie pomnąc, ile to ty- 
sięcy ludzi miałoby godsiwy zarobek, gdybyśmy 
nie żyli bezmyślnie i byli pochopni do ofiar dro- 
bnych, ale codziennych, gdybyśmy  szczerzej 
bliśnich swoich najbliższych, ojczyznę kochali. 
Poskrommy się w wydatkach zbytkownych, nie- 
koniecznych, żyjmy umiarkowanie i wydawajmy 
rozsądnie, a starczy na zaspokojenie w kraja 
potrseb niezbędnych bardzo wielu tym, którzy 
dzisiaj na biedę utyskują i wzrośnie dobrobyt 
kraju, co na ułożenie się stosunków społecznych 
dodatnio wpłynąć muai. 

Ale i prsy obecnych stosunkach materjal- 
nych naszych niechęć niższych warstw społe- 
cznych znaeznieby się zmniejszyła, gdybyśmy 
naukę Chrystasa: kochaj bliźniego, jak siebie 
samego, dobrze zrozumieli i w właściwy sposób 
stosowali. Sądzę, że ta zasada powinna przede- 
wszystkiem znaleźć zastosowanie do biednych, 
do upośledzonych, bo przecież skoro mam każ- 
dego bliźniego kochać, toć chyba przedewszy- 
stkiem tego, który tej miłości więcej, niż inny, 
potrzebuje. A tymczasem w rseczywistości, czy 
wiele u nas tej miłości względem uboższych, po- 
mocy potrzebujących? Prawdę mówiąc, boimy 
się ich, aby nie być zmaszonymi z nimi się 
dzielić, s zresztą dajemy jałmażnę, aby się po- 
zbyć, nie pomnąc, że jałmużna dobrą chyba 
tylko dla opnszczonych starców i chorych, któ- 
rzy pomódz sobie nie mogą; zresztą jest ona 
węzłem, łączącym dwoje ludzi, najpośledniejszej 
natury, bo obdarowanego moralnie nie podnosi, 


dzały Francję na wyścigi, chcąc panowanie swoje 


utwierdzić na jej upokorzeniu i że tylko Ind 
nieomylny i jedynie ofiarny, może przeszkodzić 
zuwarciu haniebnego pokoju, wygnać Prusaków 
i z Francji i z portów Paryża i postawić Fran- 
cję rapowrót na świeczniku narodów. 

, Okoliczności sprzyjały nadzwyczajnie robo- 
cie spiskowych. Izba wersalska oddała władzę 
wykonawczą w ręce człowieka bardzo zdolnego, 
ale bardzo niepopalarnego u socjalistów, Tiers'a, 
a Tiers nie taił się s tem, że każe rozbroić 
gwardję narodową. (Otóż bardzo wielu młodych 
proletarjaszów należało do gwardji narodowej i 
byli z tego nadzwyczaj zadowolonymi, otrzymy- 
wali bowiem od państwa żołd i pożywienie i nie 
potrzebowali jnż pracować na życie. Służba była 
przytem lekką, a karność masiała być prawie 
żadną. skoro gwardziści sami obierali swoich 
oficerów. To niby wojsko wydawałe się Tier- 
sowi, podobnie, jak większości zgromadzenia na- 
rodewego, groźbą nieustającą dla spokoju publi- 
cznego i dla powagi każdego rządn, jakiby mógł 
istnieć we Francji; ale konieczne rozwiązanie 
tej gwardji narodowej sprowadzało niebezpieczeń- 
stwo naglejsze; bo jakżeż można było przypa- 
ścić, sby proletarjnsze zbrojni, a _ nieustannie 
obrabiani przez socjalistycznych egitatorów, cd- 
dali dobrowolnie i bez opora broń, na to, aby 
wrócić do ciężkiego i pracowitego życia pośród 
trudu i nędzy? Nie przeto dziwnego, że się go- 
towali potajemnie do oporu, że potrafili propa- 
gandę socjalistyczną rozszerzyć pemiędzy pał- 
kami regularnego wojska, stojącemi załogą w 
Paryżu, i że przeznaczali chwilę nakazanego 
rozbrojenia na dzień powstania orężnego w imię 
paryskiej komany. (Ciąg dałssy nastapi), 
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a dającego najmniej kogzstuje wysiłku. Więc nia 
spełoiajmy miłości bliźniego dorywczo, jałmużną 
przez słabość, dla dogodzenia nerwom, które 
widok nędzy podrażnił, lecz przejmijmy się nią, 
jako zasadą życia, jako potrzebą społeezną z na- 
kazu Boga. Zamiast zrywać się chwilowo w sa- 
pale do wielkiej nawet ofiarności, pomagajmy 
sobie przez miłość bliźniego w życiu codziennem 
wzajemnie. Help them to help them self — niech 
będzie i naszą zasadą. Więc jak najmniej jał- 
mużny, a natomiast więcej delikatności i serca 
w obchodzeniu się z tym, który potrzebuje po- 
mocy, więcej starania, aby go do pracy nzdol- 
nić i aby mu pracy dostarczyć; nie korzystać 
z położenia jego przymusowego i nie dozwalając 
siebie wyzyskać (bo to demoralizujące), nie wy- 
gyskiwać go samemu. Tępmy lichwę, utrudniajmy 
szerzenie się pijaństwa i ochraniajmy wszędzie 
biednego od wyzysku wszelkiego, bo mu i w 
najsłuszniejszej sprawie trudniej znaleźć spra- 
wiedliwość. Kochajmy w biednym bliźniego, a 
miłując go, jak siebie samego, zbliżmy się do 
niego bez uprzedzenia i badajmy jego potrzeby. 
Popierajmy wszelkiemi siłami to przedewszy- 
stkiem, co dla zdrowia naszych robotników — 
ich jedynej włąsności — jest potrzebne, oraz to 
wszystko, co może podnieść ich wykształcenie 
fachowe i ich umoralnienie. W tym względzie 
nie żałajmy trudów, ani pieniędzy, bo to rzeczy- 
wista praca dla Boga i ojczyzny. ądania ich 
ekonomiczne, jakoteż marzenia polityczne poddaj- 
my przedmiotowej rozwadze ; jeżeli są szkodliwe 
dla całego społeczeństwa, jeżeli są sprzeczne z 
prawami Bożemi, duśmy je w zarodka silnie i 
wytrwale — ale jażeli są słuszna, sprawiedliwe, 
pojętym interesom całego społeczeństwa nie za 
grażają i nie sprzeciwiają się prawom Bożym, 
popierajmy je jak najsilniej, choćby to stratę je- 
dnostkom przynieść miało. Pamiętajmy bowiem, 
że cywilizacja i jej wpływ szerzyły się zawsze 
najpierw w górę, a następnie w szerz; tema 
naturalnemu jej biagowi nie stawiajmy przeszkód 
niepotrzebnych, które rozsgoryczają. Wreszcie 
pamiętajmy, że wszyscy ci, któszy ta na ziemi 
aą dotychczas upośledzeni, są nam przecież 
równi wobec Boga i że są czynnikiem, bez któ- 
rego społeczeństwo obejść sią nie może. A skoro 
tak jest, podnośmy ich ka sobie, aczkolwiek oni 
nas strącić pragoą. miłajmy ich czynnie, choć 
oni, rozżaleni, niechęć nam okazują — a w tej 
naszej miłości ich nienawiść roztopić się musi. 
I pracować będziem zgodnie, łaską Bożą wsparci, 
nad rozwiązaniem sagadnicń przyssłości, aby 
wypadły na pożytek ojczyzny i chwałę Boga. 


T. jad chirmgów polskich w Krakowie. 


Pierwsze posiedzenie Zjazdu, rozpoczęło się 
wykładem prof. Browicza: „O przeszczepial 
ności raka.“ Sprawa. czy tkanka rakowa da się 
zaszczepić w innym organizmie, przez długi czas, 
mimo licznych badań%i doświadczeń pozostała w 
zawieszenia. Od chwili jednak kiedy do doświad- 
eseń użyto zwierząt jednogatunkowych, to znaczy, 
że zaprzóstano przeszczepiań raka z człowieka 
na zwierzę, co właśnie było błędem w poprze- 
dnich doświadczeniach, ale ze zwierzęcia, rakiem 
dotkniętego, na awiersę tego samego gatunku, ba- 
dania szoatały uwieńczone pomyślnym rezsultat*m 
i możność przeszczepienia raka 
stała się faktem dokonanym. 

Następnie wygłosił prof. Obalińaki swoje 
„Uwagi nad laparatomią z powodu niedrożności 
jelit na podstawie 110 własnych przypadków.“ 
Przez laparatomią rozumiemy eperację, połączoną 
z otwarciem jamy brzusznej, a konieczną w na- 
der nie*ezpie?znych chorobach jelit, do jakich 
zalicza się uwiązgnięcie, skręcenie i wgłębienie 
różnych partyj kiszak Uratowanie chorego zale: 

"ky od szybkiej i na czasie wykonanej operacji, 
jednak wczesne rozpoznanie tych chorób nastrę- 
csa przy obecnym stanie wiedzy nie małe tru 
dności. Otóż praca prof. Obalińskiego, oparta na 
niezwykle bogatem doświadczeniu, jakiem się do- 
tychczas żaden iony autor nawet w przybl żeniu 
pochlnbić nie może, skierowana była do podania 
momentów dyagnostycznych, właściwych poje- 
dynczym chorobom w ich początkowem stadjum. 
Mowca sądzi, że prsy uwzględnieniu jego wyni- 
ków śmiertelność w zakresie tych chorób 
znacznie się obniży. Wykład prof Oba- 
likskiego obudaił żywe zainteresowanie wśród o 
beon IR czego dowodem obszerna dyskusja, w 
której zabierali głos: prof. Głaziński, dr. Kryń 
ski, prof. Rydygier, dc Sshramm, dr. Wehr, 
prof. Mars i prof. Jaworski. —Na popoładniowem 
posiedzeniu przedstawiali prof. Rydygier i pro- 
fesor Obalikski nowe przyrządy, przywiezione 
z ostatniego zjazdu chirurgów w Berlinie; dr. K ra- 
sowski objaśnił przyrząd Schedego, służący 
do leczenia skrzywień kręgosłupa, poczem dr. 
Kryński wygłosił interesujący wykład „W spra- 
wie zakażenia z powietrza”. Mowca przeprowa- 
dził badania powietrza, zawartego w salach kli: 
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Romans z francuskiego. 


p (Ciąg dala ty). 

ani Pache była jednym s egzemplarzy źle 
zachowanych tych Biainych ofiar. Kiedyś była 
piękną | młodą, dziś nie było tego ani śladu. 
W pięćdziesięcia leciech była straszną, bez zę: 
bów, z saczerwienionemi powiekami, z wypadłe- 
mi brwiami 1 rzęsami, włosy rzadkie siwiejące, 
rozczochrane, spadały „la ramiona, a twarz po- 
marszczona 3e Swyczaja pekryta trochą pudru, 
z nosem przygiętym aż do podbródka, wygląda- 
ła okropnie, za cały strój mając na sobie kępę 
jakichś cachnących gałganów. 

Z całej tej okropnej postaci widniał ohydny, 
brudny występek, zamieniony w jad trojący. 

— Dawno już mówiłam panience, abyś się 
zdecydowała tam iść, bo nie ma nio lepszego — 
odezwała się. i ą 

a iliwa chciała s dalej, tłuma- 
cząc się, że ją oczekują na górze.  . : 

- Biskiatna wyciągnęła rękę przez okienko 
i zatrzymała ją za suknię. i ko 

— Trochę się jednak obawiałam — mówiła 
dalej - z powodu ubrania. Mężczyźni gą wyma- 
gający. Wieczorem sukria wyglądała jeszczo ja- 
ko tako, za to drżałam, że buciki podarte .. 

— Proszę panią... 

-- No wysłużyły się, robiąc tyle beznżyte” 
cznych kursów pa tym przeklętym Paryżu 
Uczciwa dziewczyna kilku groszy zarobić nie 
jest w stanie. I pani szukałaś miejsca! Miejsca, 
zarobku, gdzież one są! Trzeba wprzód sdo- 
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niki chirdrgicźnej, ze względu na obecność ba- 
kteryj i przekonał się, że pod tym względem 
panują tu stosunki idealae, ponieważ prócz ple- 
śni, obojętnych dla ustroja ludskiego, nie znalazł 
nigdy ani jednego chorobotwórczego mikro-orga- 
nismu. W ogólności stwierdziły badania prele- 
genta wyniki innych autorów, że możność zaka- 
żenia rany z powietrza jest minimalna, na- 
tomiast całą uwagę należy zwrócić na antisepty- 
czne a względnie aseptyczne własności przed- 
miotów, wchodzących w zetknięcie z raną. 
Na zakończenie demonstrował dr. Kozłe- 
waski z Krakowa rzadki przypadek gruźlicy 
skóry, poczem przewodniczący zamknął posie- 
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dzenie. 


Z prowincji. 


„Żółkiew 5. lipca. (Budowa gmachu pow. dy: 
rekcji skarbu. — Groźny pożar). Budowa gmachu, 
przezne'zonego dla pomieszczenia powiatowej dyrekcji 
skarbu, rozpoczęta w lecie roku przeszłego, obecnie 
jest bliską ukończenia. Budynek to — przyznać po- 
trzeba -— wspaniały pod każdym względem i wykoń- 
czony po mistrzowsku, aż do najdrobniejszych szcze: 
gółów. Ornamentyka zewnętrzna regularna i piękna, 
sale dość obszerne, zaopatrzone w wentylatory, piece 
kaflowe różnej formy i koloru i w ogóle urządzenie 
całe z przepychem i komfortem odpowiada wszelkim 
wybrednym nawet wymogom najnowszej ery, nie po- 
zostawiając niczego do życzenia. Kamienicę tę zatem 
bez przesady mazwać można ozdobą miasta. Nadto 
także sytuacja, na północ od wałów miejskich, na 
wschód od alei, służącej za przechadzkę, na zachód 
od zamku królewskiego, a na południe od uroczego Ha- 
raju, jest nader szczęśliwie i pomyślnie dobraną; wi- 
dok zaś, jaki się roztacza z okien pierwszego i dru- 
giego balkonu wzdłuż i w szersz na całą okolicę, 
jest malowniczy — rzekłbym, majestatyczny. Po pra- 
wej ręce ciągnie się długi szereg koszar wojskowych, 
po lewej zaś wilać wznoszący się już budynek dla 
rady powiatowej, tudzież kilka domów prywatnych. 
Wszystko to razem wziąwszy, leży w dzielnicy, do- 
tychczas niezabudowanej i niezamieszkałej, tak, że 
miasto zostanie w ten sposób  terytorjalnie znacznie 
rozszerzone. Zarówno iniejatorowie, jak i przedsię- 
biorcy tej budowy pp.: Ziembicki i Zagórski, zaskar- 
bili sobie trwałą wdzięczność mieszkańców  tntejszego 
grodu. Od wczesnego ranka dw późnego wieczora 
krzątają się pilnie robotnicy, zatrudnieni przy budowie 
gmachu dyrekcyjnego i dokładają  wazelkich starań, 
by się z nią jak najrychlej uporać, gdyż z dniem 
pierwszego sierpnia —- jak wieść niesie — ma się 
już rozpocząć urzędowanie. ; 

W Zameczkn, oddalonym o dobrą milę od Żół- 


strychu stajennym właściciela p. Laisego siano, 
w sporej ilości tamże nagromadzone. W okamgnieniu 
stanęły w płomieniach dwie stajnie, kryte gontami, 
z których mniejsza miała 20, większa zaś 25 sążni 
diugości, a obie po 8 sążni szerokości. Z trudnością 
zdołano wypędzić i uchronić garnące się do ognia 
bydło rogate, z przeszło dwustu sztuk się składa- 
jące i dwanaście par roboczych i zaprzęgowych koni. 
Stało się to w nieobecności dziedzica, z której „sko- 
rzystało* pewne — niewiadomo jeszcze które — 
indywidnum. Zanim zjechała straż pożarna z Żółkwi, 
wysłano na widok krwawej łuny sikawkę ogniową 
a dworu p. Starzyńskiego w Dartwni; wszelkie jednak 
zabiegi około położenia tamy szalejącemu  żywiołowi, 
sp łzły na niczem, gdyż wiatr z jednej, a smolne 
drzewo sosnowe z jakiego stajnie te były zbudowane, 
niczem nie pokonany opór, 
podsycając ciągle płomienie. Szczęściem dął wicher 
na pola, co sprawiło, iż ogień ograniczywszy się na 
tych dwu ofiarach, nie przybrał  groźniejszych 
miarów. 


Jaworów 8 lipca. (Z „Sokoła*.) W niedzielę 
dnia 2. b. m. „Sokół“ tutejszy urządził popis gimna- 
styczny druhów, uczniów i uczenie. Początek po- 
pisa zapowiedziany był na godzinę 4*/, pe poładniu. 
Od południa nastała śliczna pogoda, lecz o ozna- 
czonej godzinie lnnął ulewny deszcz. Mimo to jednak 
po ustaniu deszczu na letniem, pięknie udekorowanem 
boisku, wobec licznie na trybunie i w około boiska 
zgromadzonej publiczności, rozpoczęły popis uczennice 
w liczbie dwanaście ćwiczeniami rzędowemi z trzeci: 
nami w trzech obrazach, a nastęnie ćwiczeniami w 
chodzeniu po deskach kantowych i skakaniu. Na- 
stąpiły ćwiczenia dwudziesta dziewięciu uczniów: 
najpierw rzędowe z laskami w pięciu obrazach, z 
wielką precyzją wykonane, a następnia na porączkach 
i na drążku. Wszyscy uczniowie i nezennice otrzy- 
mali nagrody w książkach. Druhowie w liczbie 
siedmnastu, wystąpili do ćwiczeń lwowskich rzędo- 
wych, potem óćwiczyli na przyrządach, a w skoku 
w dal dwóch druhów osięgło prawidłowy skok na 
4'25 metra, wreszcie zakończyli druhowie cały 
popis ówiczeniami tarnoq olskiemi. — Publiczność była 
tak rozanimowaną, że nawet nie czuła, iż ją parę razy 
dosyć rzęsisty deszczyk skropił. 

Sprawa zamierzonego 
własność „Sokoła“ 


z drugiej strony, stawiły 


coz- 


realności na 
a w dalszym 


zakupna 
postępuje naprzód, 


! chnąć z głodu. Wiem ja dobrze o tem. 


I z rozcsulsjącą poufałością, jak troskliwy 
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— No nie wstydź się |... He? Co? 

— Co pani mówi |... 

— Nie mów nic! Słyszałam aż stąd muzy- | 
kę. Czekałam... To mnie trochę interesuje. No, | 
pięć luidorów ? r 

Niepodobna jednak opisać wyrazu fizjogno- 
mji chciwej, ciekawej, starej rozpustnicy, prsy- 
pominającej sobie swoją dawną młodość, co wpa- 
trując się z labośzią w twarz nieszczęsnej dzie- 
wczyny, uważała ją za upadłą, jak ona, 
nędznicę. 

— Ah! Gdybym była tak piękną, jak pa- 
ni — mówiła dalej, nie puszczając swojej ofia- 
ry — to nie pięć, ani dziesięć sztuk słotabym 
żądała.. miałabym konie i powozy, brylanty, 
majątek... Młodość jest nieopatrzną, nieświadomą. | 


Ja także nie nie wiedziałam i nie myślałam o ju- 
trze i zostałam tataj! 

— Moja matka będzie się niecierpliwić... 

— tara warjatka! Kula u nogi, zostaw ją ; 
tutaj władza się nią zajmie i pozbędziesz się | 
kłopotu... Mała, to rzecz inna... jest ładną, to 
zawsze kiedyś można będzie z niej wyciągnąć | 
korzyść, 

— Puść mnie pani... 
hoc Jeszcze słówko. Musisz pomyśleć o su- | 
ni.. To należy do rzecay... a szczególniej ładne 

buciki... nie zapomnij panienka... 
ę Joanna zdacydowała się przyświaądczać ata- 
rej, aby się jej prędzej pozbyć. 

— A tak, masz pani rację, pani Pache, 
myślę o bucikach. 

— Lecz zapomnieliśmy o rzeczy najważ- 
niejszej. 
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kwi, zajęło się dniś 4 lipca o godzinie 9 rano na 
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z ANTILENTILIĄ, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Lipca 1898 r. 


ciągu złożyli na ten cel datki: Ludwik hrabia 
Dębicki 10 zł., Rzepecki Franciszek 10 zł., dr. 
Orski 5 zł. i Tabeau Mieczysław 5 zł.; — udzielili 
zaś pożyczki na skrypta dłużne: Linderski Kon- 
stanty 50 zł, „Sokół“ w Stanisławowie 15 zł, 
Wysocki Kazimierz, (Grek Kazimierz, „Sokół“ w 
Tarnopolu i „Sokół“ w Wadowicach po 10 zł. 
Marcelina hrabina Dębicka, Lorek Jędrzej po 5 zł. 
Razem wpłynęło dotychczas z datków 135 zł, a z 
pożyczek 310 zł. 


ŻONO 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarlusz lwowski. 

Piątek 14. lipca. 

Teatr letni: „Rozwiedźmy się“, komedja w 3 
aktach W. Sardou, z współudziałem panny Heleny 
Marcello, artystki teatrów warszawskich, oa cela do- 
broczynne. Początek 0 godz. 7!/, wieczorem. 


Wiadomości osobiste, Dr. Oskar Widman, 
prymarjusz szpitala powszechnego i radca sanitarny, 
wyjechał za Bześciotygodniowym urlopem do Zako- 
panego. 

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 15. bm. 
odbędzie się w kościele parafialnym pod wezwaniem 
św. Mikołaja ślub panny Stefanii Dziubińskiej, 
córki śp. Idziego i Alojzy z Doerfierów Dołęga Dziu- 
bińskich, z p. Władysławem Gozdowski m, synem 
śp Antoniego, kapitana 7 pułku piech. wojsk pol- 
skich z 1831 i Ksawery z Dziubińskich Gozdowa 
Grozdowskich 

4 Marjan Wacław Mazaraki, poseł na Sejm 
krajowy, właściciel dóbr ziemskich 1 prezes rady 
powiatowej dolińskiej, zmarł d. 12. bm. w majątku 
swym Strutynie Wyższym w 69 roku życia. Wieść 
o śmierci tego męża prawego, pełnego cnót obywa 
telskich, boleśnem echem odbiła się w sercach wazy- 
stkich, którzy mieli sposobność przyjrzeć się jego 
działalności publicznej. Cześć jego pamięci! 

Wydział krajowy na wiadomość o śmierci śp. 
Mazarakiego postanowił na znak żałoby wywiesić z 
gmachu sejmowego Czarną chorągiew, tudzież złożyć 
na jego trumnie wieniec z napisem: „Wydział kra- 
jowy posłowi Marjanowi Mazarakiemu.* 

Nekrologja. Zmarł w Dynowie dr. wszech nauk 
lekarskich Jan Ga sek, mąż wielkiej wiedzy facho- 
wej, w 42 roku życia. — Krystyn Schindler, 
długoletni burmistrz, aptekarz i honorowy obywatel 
m. Bolechowa, zmarł tamże d. 11. bm. w wieku 
lat 59. 

Kalendarz. Piątek (14.): Bonawentury. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 20, zachód o godzinie 7. 
minut 48. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności. 

Kalend. rybacki. W lipeu nie wolno łowić 
tylko raka samicy. Złowiono ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z rana i wieczorem, po drobnym deszczu 
i przy zachmurzonem niebie. 


Mianowania. Minister skarbu zamianował p. 


Napoleona Dorożewskiego, starszego radcę skarbo- 
wego, dyrektorem powiatowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie. 


Minister handlu peona rewidenta xachun- 
koweg, Tomasza Cz skiego, radcą rachnnkowym 


w personalu departamentu rachunkowego i fachowo- 
rachunkowego, podległego ministerstwu handlu; kon- 
trolsra kasy pocztowej w Podwołoczyskach, Teodora 
Baczyńskiego, kontrolorem pocztowym w Tarnowie. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła asystentów pocztowych: Antoniego Wernera z 
Podgórza do Lwowa, a Leona Salzmanna z Kałusza 
do Przemyśla; zaś kasjera pocztowego Onufrego Hoło- 
wińskiego z Podwołoczysk do Krakowa, 

Z armji. Starszym lekarzem mianowany dr. 
Jan Nawrocki z 56. p. p. i przydzielony do szpitala 
lwowskiego. Rotmistrz Jan Guyziecki, przeniesiony 
z 3. do 1. p. uł. Ofcjałowie rachunkowie Jan Gre- 
minger z Serajewa do Przemyśla, Gotfryd Rumler z 
Jarosławia do Wiednia, Adolf Hugo z Krakowa do 
Calowea; do rezerwy przeniesiony porucznik 6. p. uł. 
Wilhelm Badenfeld. Jednoroczny urlop otrzymał po- 
rucznik 13. p. p. Franciszek Gedrich. W stosunek 
pozasłużbowy przeniesiony porucznik w rezerwie 13. 
p. uł. Jerzy Kalinowski. 

(w.) Korpusy wakacyjne. Lwowskie towarzy- 
stwo korpusów wakacyjnych wprowadza w tym roku 
nowość, tworzy bowiem oprócz korpusu chłopców, 
także korpus dziewcząt. Myśl ta jest bardzo 
szczęśliwa i załuguje na pełne uznanie. W tym 
roku będzie utworzonych dziewięć oddziałów po 100 
chiopców i dwa oddziały dzieweząt także po 100. 
Chłopcy oczywiście urządzać będą wycieczki dalsze, 
dziewczęta bliższe, a zabawy zastosowane będą do 
warunków hygienieznych. À 

Towarzystwo wydało także dokładny regulamin, 
obowiązujący nauczycieli, jeko kierowników korpusów. 
Regulamin ten zawiera bardzo dokładne wskazówki, 


— O czemże? 

— 0 naszym władcy i właścicielu tego 
domu. 

— Ah! prawda! , s 

— Pan gospodars nie labi tych, co póżno 
płacą. 


Zupełuie zapomniałam. 

— Drugi kwartał idzie, piękna panienko. 

— Rzeczywiście, wyjąkała młoda dziewczy- 
na, kładąc rękę do kieszeni. 

*— Porządnie gderał i chciał wyrzucić was 
z domu, nspokajałam go ile mogłam... wiedzia- 
łam, że przyjdą lepsze Czasy... przyszły... Takie 
było widać przeznaczenie... Czeka, lecz czuwa 
stary filnt i trseba zapłacić... 

— Dziękuję pani. Ile się należy ? 

— Osiemdziesiąt franków... Czy panna ma 
tyle... 

— Owszem. , 

Świdrujące oczki starej megery, błysnęły na 
widok złota, tak łatwo zdobytego. 

Nie wątpiła o jego pochodzenia. 

— Kwit wydam zaraz, proszę poczekać, — 
wołała stara, podczas kiedy jej lokatorka, 
czerwona ze wstydu i gniewu, wyrwawszy się 
z jej szponów, szybko uciekała na schody. 

— Nie ma potrzeby, wezmę przechodząc 
innym razem, pani Pache. . f 

Odżwierna mruczała bezzębnemi szczękami. 

— Młode to, zawsze łatwowierne! Głupia 
dziewczyna | Przyjdzie = Czasem do rozawu | 
Mężczyźni sami ją nauczą. , 4 

Westchnęła głęboko z zazdrości, sż się 


$ 
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w jaki sposób mają się wycieczki, gry, gimnastyka, 
musztry i t. d. odbywać, a nadto znajdujemy tam 
ogólne postanowienia hygieniczne. 

Korpusy wakacyjne są instytucją, powstałą w 
najnowszych czasach i mają bardzo doniosłe znaczenie. 

Nie od rzeczy zdaje się będzie przypomnieć je- 
szcze raz, jaki jest cel korpusów i jakiemi środkami 
towarzystwo dąży do wytkniętego celu. 

Instytucja korpusów wakacyjnych ma na celu 
podnieść fzyczny i moralny rozwój młodzieży szkol- 
nej, budzić w niej ducha karności, zgody i koleżeń- 
stwa, krzewić zamiłowanie do gier i gimnastyki, 
wreszcie chronić od zgubnego wpływu ulicy i 10z- 
Iuźnienia, na jakie młodzież, pozostawiona samej 
sobie podczas wakacyj, najczęściej jest narażona — 
słowem, zadaniem korpusu wakacyjnego jeat: uczy- 
nić ogół młodzieży większych miast uczestnikami 
choć w części tych korzyści pedagogicznych i hygie- 
nicznych, jakie przedstawiają kolonje wakacyjne. 

Środkami zaś do osiągnięcia powyższego celu, 
prócz moralnego oddziaływania nadzorujących mło- 
dzież kierowników, są: wycieczki, długotrwałe po- 
chody, musztra, gry ruchliwa, gimnastyka i kąpiele. 

Setki młodzieży pozostają przez wakacje we 
Lwowie, nio każdemu bowiem chłopakowi dozwolo- 
nem jest używać na wsi rozkoszy wakacyjnych, to 
też dla tych korpusy są prawdziwem dobrodziej- 
siwem. Zə w tym roku działalność towarzystwa 
może być tak wydatna, zasługa to w pierwszym 
rzędzie pani Marchwiekiej, która urządzeniem 
festynu, sporo przysporzyła funduszów. Oprócz tego 
wpłynęły liczne datki, a spodziewać się należy, że 
i w ciągu wakacyj publiczność nasza nie zapomni o 
Korpusach. 

Wycieczka Towarzystwa wzaj. pomocy drukarzy 
na dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót, zapo- 
wiedziana na 9 b. m., a z powodu niepogody odro- 
ezona, odbędzie się w niedzielę, dnia: 16. bm. w la- 
sku na Pasiekach z nader urozmaiconym programem. 
Muzyka 80 pp. — Wstęp od osoby 20 ct., bilet 
familijny na 4 osób 60 et. — Początek o godz. 3'/, 
popołudniu Rozesłane zaproszenia ważne są i na 16. 
bm. — Odbycie wycieczki oznajmią wywieszone oho- 
rągiewki na strażnicy miejskiej (plac Cłowy), w ka- 
mieniey p. Klimka (plac Halicki) i w lokalu towa- 
rzystwa (ul. Piekarska ]. 7.). 

Towarzystwo muzyczne ukończyło wozcraj 
sprawę nabycia realności na wystawienie własnego 
budynku. Delegaci towarzystwa pp.: wiceprezydent 
miasta Romanowski, adw. Małachowski i Toth pod- 
pisali kontrakt ze spadkobiercami śp. Jana Sozań- 
skiego i dożywotniczką p. Adelą Sobocińską o naby- 
cie realności 1 k. 8381/, przy ulicy Chorążczyzny 
l. 7. Realność ta posiada obszerny grunt, przydatny 
do budowy konserwatorjnm i wielkiej sali dla kon- 
certów, balów, zebrań itd. Towarzystwo zamierza 
wybudować salę większą od istniejących.  Realność 
tę nabyto za 43.000 zł Po potrąceniu długu Kasy 
oszczędności 9000 zł., który pezostał przy hipotece, 
wypłacono spadkobiercom śp. Sezańskiego 20.000 zł., 
dożywotniezce zaś 14000 zł. Plany do budowy kon 
serwatorjum sporządzić ma architekt p. Halicki’ 

Popisowe strzelanie p. Ferdynanda Ba rd a- 
sza, odbędzie się w niedzielę d. 16. bm. na strzel- 
nicy miejskiej 

Promocja. P. Natan Grauər, rodem ze Stani- 
sławowa, otrzymał d. 8 lipca br. doktorat wszech 
nauk lek. na uniwersytecie wiedeńskim. 

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na 
jedno stypendjum, w kwocie 100 (stu) zł. w. a, z 
fundacji „Franciszka Steczkowskiego z Jasła“, prze- 
znaczonej dla uzdolnionych robotników  (rzemieślni- 
ków), którzyby chcieli kształcić się dalej w obranym 
zawodzie, poza obrębem miasta Jasła. Pierwszeństwo 
mają robotnicy (rzemieślnicy), urodzeni w Jaśle, a 
tylko w braku takieh będzie mogło być nadane in- 
nemu kandydatowi. Kandydaci, ubiegający się o to 
stypendjum, winni, ajdaloj do 10. sierpnia 1898, 
wnieść podania swe do Wydziału krajowego i dołą- 
czyć do nich: świadectwo urodzenia i chrztu, świa- 
dectwo moralności, świadectwo ubóstwa i poświad- 
czenia nabytego dotychczas zawodowego uzdolnienia. 
Do podań winni również dołączyć kandydaci pisemną 
deklarację, iż w razie uzyskania stypendjum, po wy- 
kształceniu się, będą wykonywać swoje rzemiosło w 
kraju przez lat dziesięć. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Orsechowcu, w 
pow. skałackim, na dokończenie budowy cerkwi, za- 
pomogi w kwocie 100 zł. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
atura w tym czasie była -}- 22570., najwyższa 
+ 28090., najniższa -|- 17:0'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
liteohnicznej: Wiatr będzie południowo zachodni, 0 
prędkości średniej © m/sek., średnia temperatura doby 
pozostanie około -|- 22°C., niebo będzie lekko za- 
chmurzona, a wzgzlędna wilgotność powietrza około 
TO proc.; opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie. 

Bezpieczeństwo na kolaj ch państwowych. 
W uzupełnieniu artyknłów naszych pod powyższym 
tytułem, zamieszczamy dziś pismo, nadesłane nam 
przez jedaego 2% czytelników naszych, a rzucające 
nowe światło na tę sprawę, dla ogółu publiczności 
niezmiernie ważną. Prócz zwrotniczych przy „blocku* 
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Wypiła kieliszek na zabicie robaka, co ją 


gryzł. Tymczasem Joanna uciekła szybko po 
schodach, rozmowa ze starą napełniła ją 
wstrętem, 


Czy taka przyszłość czekała ją w Pa- 
ryżu! ? 

Kiedy weszła do swej izdebki, sto razy 
straszniejszej przy blasku dziennym, niż w 
mroku nocnym, cofnęła się z przerażenia. Świa- 
tła, powietrza, kwiatów i zieleni na brzegach 
Bretanji, oto czego pragnęła jak zbawienia, a 
choć pracy prostych dziewek folwarcznych nie 
lękała się, drżała jednak wobec okropnej pe: 
wności śmierci głodowej pemiędzy temi gołemi 
marami, lub upadku do najwstrętniejszej kałuży 
występku! ` 

Warjatka przebudzona śpiewała po cichu 
swoją pieśń żałosną, 8 mała Marja siedziała 
ubrana już na starym fotelu obok łóżka matki, 
trzymając ją za ręce. | $ 

4 aaa ORO uściskała ją serdecznie, mó- 
wiąc: t y 
wi- Trochę jeszcze cierpliwości Maryniu, a 
wszystko się zmieni. 

— Czy się wyprowadsimy s tej strasznej 
nory ? 

— Tak! 

— Wszyscy troje? 

Wszyscy | 
— (sy prędko ? 
am nadzieję, że tak! 

, Wzięła się szybko do roboty, za chwilę po- 

kój uporządkowała, nieswykle podniecona, rosg- 


zatrzęsły łachmany na jej wychudłym szkie- gorączkowana. 


lecie. 


l 


— Dziesięć luidorów — jęczała, — tak, naj- 


mniej daiesięć dostała! Nigdy nie zarobiłam 
tyle. Widać nie miałam szczęścia ! 


pod względem 


skutku ı 
odek ten otrzymany z odświeżających substaneyj usuwa 
w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd, nadaje 


I A Żaden artykuł tealetowy nie może rywali- 
« zować 
r 


O wpół do dziesiątej ucałowała Perinę ze 
zwykłą czułością i szepnęła kilka słówek małej: 

— Nie dłago powrócę... nie bój się... i pil- 
nuj matki! 


Grysik toaletowy 


dobroci 


maen n hardana 


th R w n a 
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jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 

Usoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 

łuszczenia, pękania I czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszozy, liszai i wągrów, mogą używać grysiku toaleto- 
A aher obutl inm inba bana = Pamndinnma 3 == 
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— pisze tedy szan. nasz korespondent — jest jeszcze 
jedna kategorja zwrotniczych, którzy pełnią służbę 
prsy zwrotnicach ręcznych. Los tych ludzi, złączonych 
ściśle słnżbowo z urzędnikiem, jest pożałowania go- 
dnym, odpowiedzialność wielka, praca ciężka, a płaca 
mała. Jeden zwrotniczy ma przydzielone sobie od 6 
do 12 zwrotnie, jedna od drugiej najczęściej po 
200 kroków oddalone i co chwila musi być to przy 
tej, to znów przy tamtej. Pełni służbę godzin 24, a 
pobiera płacę 70 do 80 ot. dziennie. Czyż trudno 
tedy o wypadek, jeśli ktoś jest w ciągłej pracy 24 
godzin? Czy może taki człowiek pełnić uczciwie słu- 
żbę, będąc tak skąpo wynagradzanym? Chyba dla- 
tego, że się boi kryminału, który ustawicznie wisi 
nad nim, jak na włosku. Lato jeszcze latem, ale gdy 
przyjdzie zima, wówczas ten jeden człowiek musi 
zwrotnice otwierać dopiero zapomocą dżagana i miotły, 
bo najmniejsza grudka loda, znaczy wykolejenie się 
całego pociągu. A takich zwrotnie jest czasami i 12, 
a do każdego pociągu trzeba je jnaczej ustawić. 
Prócz tego zwrotnice te muszą być codziennie grun- 
townie czyszczone przez tego samego zwrotniczego, a 
w zimie czyszczenie takie trwa całych 24 gedzin. 
Urzędnik po prostu nie jest w stanie wszystko 
skontrolować i spuszcza się na tego człowieka. I nie 
raz ze drżeniem wpatruje się w dal, czy maszyna 
przeszła pierwszą zwrotnicę, bo nie może być pewny, 
żali za chwilę nie zobaczy na szynach krwi, a na- 
zajutrz nie ujrzy się za kratkami sądowemi wraz ze 
zwrotniczym. Czy przeto urzędnik, lub też zwrotniczy 
są winni w razie mieszczęśliwego wypadku? Nie! 
Pierwszy nie jest w stanie, a drugi nie może podo- 
łać olbrzymiemu nawałowi swych zadań i obowiązków, 
szczególnie zimową porą wśród zamieci. Śmiechu na: 
temiast wartą jest t. zw. „premia“ dla długoletnich 
i bez żadnej kary zwrotniczych. 

Premia ta wynosi 3 zł. na kwartał, „jeśli 
zwrotniczy nie cheruje*, bo jeśli raz tylko w kwar- 
tale zachorował, to na ten kwartał „premia“ przepada | 
Ileż to razy ten człowiek jest rzeczywiście chory 
w służbie, a mówi, że jest zdrów, bo się boi premię 
utracić. W takich to rękach i pod takiemi warunkami 
spoczywa bezpieczeństwo podróżujących ! 

Kolej na wystawie krajowej. Ostateczne wy- 
tyczenie trasy toru dowozowego do plaeu wystawy 
lwowskiej rozpoczęło się w dniu wczorajszym i ukoń- 
czone będzie w dniu dzisiejszym, poczem przedsiębiorca 
obejmie niezwłocznie roboty. 

Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, wspólnie z kasami oszczędności (z Kasą 
lwowską na czele), wystąpi na wystawie krajowej z 
oddzielnym pawilonem W sprawie tej odbyło się d. 
8. bm. posiedzenie delegatów stowarzyszeń i kas 0- 
szozędności z całego kraju, którzy stawili się nader 
licznie i obradowali gorliwie pod. przewodnictwem p. 
Frunciszka Zimy. Projekt budowy pawilonu i we- 
wnętrznego urządzenia przedstawił sekretarz Związku, 
p. Narcyz Ulmer. Za wzór służyły tu plany i foto- 
grafje pawilonu „Związku stowarzyszeń czesko-mora- 
wskich* i Banku „żivnosteńskiego* na wystawie prag- 
skiej w roku 1891. Nasz projekt, nie tak wystawny 
i kosztowny, naszkicowany przez architektę p. Mi- 
chsła Kowalczuka, stanie się mimo to ozdobą wy- 
stawy. Co do staranności w wewnętrznem urządzeniu 
pawilonu (tabel statystyczno - grafiwznych. wzorów 
ksiąg i rachunków, wyrobów towarzystw surowcowo- 
produkcyjnych itp.), nasze Kasy oszczędności i towa- 
rzystwa czeskim nie ustąpią. Nadto wydaną zostanie 
monograf,a stowarzyszeń, obejmująca histórję ćwierć- 
wiekowej działalności stowarzyszeń i Związku. Mono- 
grafio kas oszczędności opracowuje p. Tadeusz Łopu- 
szańcki. Wybrany ad hoc komitet. wykohawczy otrzy- 
muł najobszerniejsze pełnomocnictwo dó przeprowa- 
dzenia programu. Koszta przedsięwzięcia całego po- 
noszą: Związek, stowarzyszenia związkowe, kasy 
oBzozędności i kilkanaście stowarzyszeń, do Związku 
nie należących. Do komitetu wykonawo:tgo powołani 
zostali pp.: Franciszek Zima (przewodniczący), Stani- 
sław Szczepanowski i Michał Rembacz, dyrektor 
Kasy oszczędności w Stanisławowie (zastępoy prze- 
wodniczącego), Narcyz Ulmer i Romuald .Palch, poseł 
na Sejm i dyrektor Kasy w Jaśle (sekretarze), dalej 
Pp. Teofil Merunowicz, poseł i wiceprezes Związku, i 
dr. Maksymiljan Trachtenberg, dyrektor Kasy w Ko- 
łomyi. Do współudziału w wystawie zaproszono ró- 
wnież Związek spółek zarobkowych i gospodarczych 
pod zaborem pruskim. 

Zlot Sokołów polskich — jak właśnie utermi. 
nowano — odbędzie się w roku przyszłym w dniach 
29, 30. czerwca i 1. lipca. Ówiczenta trwać maj 
dni tray na olbrzymiem boisku przestrzeni 12.000 
metrów kwadratowych, które urządzi specjalnie dla 
Sokołów, w obrębie swego placu, dyrekcja powere- 
chnej wystawy krajowej. 

Trudne do uwierzenia. Organ „Związku Towa- 
rzystw sokolich", Przewodnik gimnastyczny, zawiera 
następującą, niemiłą wysoce relacją: „Piszą do nas 
z jednego z najmłodszych gniazd sokolich, że z ban- 
derji konnej, urządzonej dla powitania doztojnika ko- 
ścielnego, druhowie-„panicze” : wyłączyli dwóch dru- 
hów, przydzielając ich do banderji, złożonej z pa- 
robków dworskich — dlatego, że ci dwaj druho- 
wie są rzemieślnikami i nie wypada ludziom „inteli- 
gentnym* stać z rzeźnikiem i murarzem w jednym 
szeregn. Wstyd nam tej „inteligencji“, która n's 


Mały cherubinek o jasoych włosach i du. 
bych miebieskieh oczach, posłał za siostrą całusa. 

Ludzie, przyswyczajeni do osaczędności, nie 
łatwo biorą fiakra, Spuszczając się na szybkość 
swych nóg. Joanna pamiętała słowa bankiera: 
„Przed dziesiątą”, to też szła szybko i nie my- 
śląc, że miała sa co wsiąkć do powozmn. 
Wkrótce znalazła się na bulwarze Clichy i scho- 
dząc na ulicę des Martyrs, przypomniała sobie 
słowa starej wiedźmy, aby pamiętała o trzewi- 
kach. Tak, pani Pache miała słnszność. Wró- 
ciła się satem do bulwara Clichy i nieśmiało 
wessła do magazynu, żądając pary bucików. 
Szczegół ten wydawać się może zbytecznym, a 
jednak miał on mieć bardzo ważne następstwa 
w przyszłości. 

Po kwadransie zaledwie wyszła w nowych 
bucikach, nie śmiejąc nalegać o pcspiech, prsy- 
zwyczajona do uległości biednych, nie zmia 
rozkazywać. 

Załatwiwszy sprawunek, pobiegła do amni- 
busu. Akurat biła dziesiąta, kiedy zajęła w nim 
miejsce. Dwadzieścia minat później wchodziła 
na wspaniały dziedziniec hotelu St.-Clair. Z ła- 
twośoią go odnalazła. Policjant, do którego zię 
zwróciła s zapytaniem, pokazał jej bramę. 

Odźwierny tatejszy wcale nie przypominał 
starej dozerczyni s paryskich Carrieres. 

Był to dygnitarz gruby i tłasty, wysoki, jak 
szwajcar kościelny, poważny, jak notarjusz. 

— Czego pani sobie życzy? — sapytał 
grzecznie. 

— Cay tutaj mieszka pan Saint-Clair ? 

— Tutaj. 

— Czy mogę się z nim widzieć ? 

— Właśnie tylko co wyszedł. Í 

(Ciąg dslesy nastąpi). 


WRO WR EZR ACD 


abaminia 


=. 


EN wa SRC JR. SCE A IR ăi << ERZE | 1. M 


— MEKÓBA GA Glsk<a 


+ d U EO g Wed M A 


A "= pi 


Hut Gu ag WW HO. 


rg u 


może zrozumieć, że hasłem „Sokoła* jast braterstwo 
i miłość i że samo wstąpienie do szeregów naszych 
jest wyrazem inteligencji — bo zrozumienia naszyc! 
zadań — u każdego, bez względu na jego stanowi. 
sko społeczne Lepiej nie zakładać „Sokoła , niż 
głupiem i niesokolem postępowaniem snuć dalej wstię- 
tną przędzętróżniejkastowych.* 

Wycieczka szkoły realnej. W sobotę d. 8. bm. 
urządziło grono nauczycielskie lwowskiej szkoły realnej 
z młodzieżą klas wyższych, wycieczkę naukową do 
Sasowa i Podhorzec. O godz. 7. rano wyruszyła we: 
soła drażyna, licząca przeszło 80 osób, pociągiem 
pospiesznym do Złoczowa, Skąd fiakrami i podwoda 
mi puszczono się malowniczą drogą do Śnsowa. Tu 
zwidzono fabrykę papieru, utrzymaną wzorowo, A 
właściciel p. Weiser wraz z synami nader uprzejmie 
wszystkich przyjmował, oprowadzając po całym bu- 
dynku i objaśniając szczegóły urządzenia. Po obej: 
rzenin tego przemysłowego zakładu, zastali młodzi 
uczestnicy wycieczki w ogrodzie stoły. zastawione 
suta pzekąską  Podziękowawszy słowem i pieśnią za 
gościnność, rnszono w dalszą drogę, zachwycając się 
prześlicznemi krajobrazami, jakie się w tej prawie 
górskiej okolicy co chwila odsłaniają Pogoda prze- 
śliczna, tak rzadka tego lata, pozwoliła w całej pełni 
nżywać przyjemności świeżego powietrza i pięknych 
widoków ; to też w doskonałym humorze stanęła wypra” 
wa na miejscu. Czyż potrzeba „powtarzać, że wszyscy 
po raz pierwszy zwidzający ten_zabytek dawnej naszej 
świetności, byli zachwyceni zarówno pięknem poło- 
teniem zaku i jego budową. jak również cennemi 
zabytkami, jakia w sobie mieści. Kilka godzin zaszło 
na fch oglądaniu, a że w tem gronie licznem było 
kilku fotegrafów amatorów, więc zdjęto kilka grup i 
widoków, które dla uczestników wycieczki miłą będą 


pamiątką. Posiliwszy się wyboriym bigosem — ze “ 


Lwowa przywiezionym, bo na mażejseu nie dostać nie 
można — wśród gwarnej rozmowy ': wybornego 
śpiewu maturzystów, wrócono do Złoczowa, skąd 
pociągiem pospiesznym o godzinie 10”/, znaleźli się 
wszyscy wa Lwowie. 

Wycieczki takie, łączące przyjemne z pożytecznem, 
powinny się częściej powtarzać, a inne zakłady Śre 
dnie mogłyby sobie wziąć przykład, jak je urządzać 
należy. Dodać winniśmy, że dyrektor ruchu kolei 
państwowych p. Doyma udzielił uczestnikom uprzej- 
mie zniżenia dla pociągów pospiesznych = tym spo- 
sobem mniej zamożnym wzięcie udziału ułatwił. 

Konkurs na wydzierżawienie teatru krako- 
wsklego. Gmina m. Krakowa ogłasza ża wydzierżawi 
w drodze ofert teatr miejski, tj. budynek teatralny 
wraz z całam urządzeniem i wszystkiemi przynale- 
żnościami, tudzież prawo wykonywania koncesji na 
nrządzenie i prowadzenie stałego teatru w Krakowie 
na lat 6 (sześć), począwszy od d. 1, sier; nia 1898 r. 
do końca lipca 1899 r., z obowiązkiem rozposzęcia 
przedstawień z dniem 1. września, a względnie z 
dniem 1. października br. Oferty pisemne opieczęto- 
wane i opatrzone napisem: „Oferta na dzierżawę 
teatru“ — winny być złożone do rąk prezydenta 
miasta najpóźniej do godz. 12. w południe d. 26. 
lipca br. Warunki dzierżawy mogą być przeglądnięte 
w biurze prezydjaliem „magistratu. 

Wybory i złodzieje leśni. Wewe fr. Presse 
oburza się na polskich członków komisji dla kodeksu 
karnego, iż położeniem silnego nacisku na zasadę 
antonomji krajów, obalili $$. 514. i 516. projektu o 
karach za kradzieże leśne. Ze względu, że nie może 
ulegać wątpliwości, iż całe ustawodawstwo o szko- 
doictwie leśnem, należy, jako sprawa kuliury krajowej 
przed forum sejmów, bardzo słusznie uczynili polscy 
posłowie, żądając opuszczenia tych paragrafów. Dla 
rozweselenia czytelników należy atoli dodać, że N. fr. 
Prełse upatruje w tem polski interes wyborczy ! 
Twierdzi bowiem W. fr. Presse, że w Galicji istnieją 
„całe miejscowości” (1), w których większość mio- 
szkańców pozbawioną jest prawa czyenege wyboru, 
g powodu zasądzenia przez sądy za szkody leśne. 
Paragrafy 514 i 516 projektu ustawy karnej — by- 
łyby zdaniem N. fr. Presse usunęty te nadużycia, 
ale Polacy do tego ze względu na wybory właśnie 
nie dopuścili... Tego rodzaju bajki bardzo dobrze Za- 
stępują w letniej porze, stare anegdotki o robaku, ni- 
szczącym Żelazo. Raz chce N. fr. Presse, aby 
w Galicji była większość wyboreów złożona... ze 
złodziei ieśnych — iunym znów razem będzie N. 
fr. Presse twierdzić, iż w Galicji posłowie wycho- 


dzą z urny tylko dzięki temu, że większość wy- 
borców składa się ze złodziejów leśnych! I tak 
w kółko! 


Komitet Obywatelski sprowadzenia zwłok śp. 
Lenartowicza i złożenia ich w grobie zasłużonych 
na Skałce, zawiązany z uchwały rady miejskiej kra- 
kowskiej. zakończył swoje czynności rachunkowe. 
Ogólna suma dochodów z subwencyj i składek osób 
prywatnych, wynosiła 8408 zł. 15 et. Suma wy- 
datków, poniesionych na przewiezienie zwłok „poety 
i złożenie ich na Skałce, wynosiła do chwili, w 
której komitet przystąpił do rozpatrzenia rachan- 
ków, 5010 zł. 17 ct. Do rzędu wydatków trwa- 
łego znaczenia, poniesionych z funduszów, jakiemi 
komttet rozpórządzał należą: Sarkofag dla poety 
(874 zł.), restauracja bramy na Skałee (400 zł.), 
wykucie i wymurowa ie grobu (200 zł.), medaljon 
poety, wykonany przez p. Błotnickiego (100 zł. 
50 zł. wypłacono, 50 zł. do dyspozycji). msza św. 
wieczysta za spokój dnszy poety (200 zł.) Po 
przedłożeniu sprawozdania komisji kontrolującej oka- 
zało się, iż z ogólnej kwoty wpływów, po zapła- 
oeniu lub pozostawieniu do zapłaty należnych sum, 
komitet rozporządza funduszem 3397 zł. 
98 et. Jednomyślnie postanowił komitet fanduszetu 
tym rozporządzić w sposób następujący: Ze wzglę 
du, iż restauracja bramy kościoła 00. Paulinów, 
wiodącej do grobu zasłużonych, cennej zarówno dla 
Krakowian, jak i dla ogółu rodaków, kosztowała 
2000 zł, a komitet do wydatku tego przyczynił 
się poprzednio tylko kwotą 400 zł, postanowiono 
dodać na ten cel 397 zł. 98 et, Kwotę 2000 zł. 
przeznaczył komitet Da wieczyste sty- 
pendjum im. Teofila Lenartowicza, dla 
młodzieńca pochodzenia włościańskie- 
$0, kształcącego B10 W Niżazych szko- 
łach rolniczych. Kapitał oddany będzie do 
zawiadywanie Wydziałowi krajowemu. Z odsetków 
utworzone stypendjam, nadawać będzie Wydział kra- 
jowy w porozumieniu z zarządem głównym towarzy. 
stwa „Szkoły ludowej“. Jako jednorazowe wsparcie 
dla bratanka & p. Lenartowicza, na dokońozenie 
fachowego Wykształcenia za granicą po ukończeniu 
wyższej m 1 Przemysłowo-technicznej w Krakowie, 
przeznaczył komitet 600 zł, Na urządzenie tablicy 
pamiątkowej we Florencji, gdzie przez długie lata 
mieszkał Ś. p. Lenartowicz przeznaczył komitet 
200g wreszcie ua reparacj w wiel 
kiem zaniedbaniu znajdujące E si p 
bu Jnljusza Słewackiego za ©, AARD 
Monmartre w Paryżu 200 gą, o > 

Do Związku- handlowege "Kółek <reinmiczych 
przystąpili w dalszym ciągu następujący. członkowie : 
Z udziałem 200 zł. Aleksander Greyber dgierż. Aókf, 
Kraków; z udziałem 5O zł. Jaw ' 
prof. dra med., Kraków, Józef Kwiciński urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp., Kraków: z udziałem 25 zł. Bo- 
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Emma Jaworska żona | 


Z AMAN 


"Kazimierz. Doliński wł. dóbr Mrowla, Ignacy Drewno- 


” 


gusław Bzowski wł. dóbr Droginia, Jan Bijałd wł. 
sklepu, Kraków, Stanisław Dąmbski wł. dóbr Rudna, 


waki stęrszy inżynier kolei państw., Kraków, Józefa 
Gralewska wdowa po aptekarzu, Kraków, Eustachy 
Hałaciński introligator, Kraków, Józef Krzanowski 
kierownik II. szkoł, Kraków, Leonida Małachowska 
wł. dóbr, Kraków, Franciszek Mączka dzierż. dóbr 
Lubomierz, Wacławowa  Oborska wł. dóbr Husów, 
Franciszka hrabina Potulicka Głliniany, Mikołaj hr. 
Rey wł. dóbr Przyborów, Zofia Romerowa, Kraków, 
Towarzystwo Pań miłosierdzia, Kraków i Kółka rol- 
nieze w Markuszowie, Gorzowie i Ujanowicach 

Dziwoląg. W Hutaczach, w powiecie stryj- 
skim, powiła kobieta, 24 lat licząca, bliźnięta płci 
żeńskiej, w klatce piersiowej zrośnięle, z dwoma 
głowami i dwoma parami rąk i nóg. Dziecko zaraz 
po urodzeniu zmarło; fizyk stryjski dr. Serkowski, 
posłał ten okaz w puszce blaszanej do muzeum 
anatomji patalogicznej w Krakowie na ręce profesora 
Browicza, 

O półarze w Sosnowicach dochodzą nastopu: 
jące szezegóły: O godz. 1. z południa, na rampie, 
należącej do kolei wiedeńskiej i pozestającej pod kon- 
trolą komory celnej, wybuchł pożar. Pożar szerzył 
się z gwałtowną szybkością i prawie w niespełna 15 
minut ogarnął całą rampę, o której ocaleniu mowy 
być nie mogło, a to z powodu materjałów łatwo 
palnych, jakie na rampie się znajdowały. Z pierwszą 
pomocą przybył na parowiec.p, Dworzyński, za któ- 
rym przybyło: jeszeza pięć. parowozów, następnie zaś 
stanęły straże ogniowe prawie ze wszystkich febryk 
tutejszych i okolicznych. „. Wspólnie i zgodnie wzięto 
się do ratunku, a właściwie do ochrony budynków, 
sąsiadujących z rampą, których dachy już tliły. Po 
6 godzinach energieznej pracy, dopięto celu i pożar 
zdołano zlokalizować. Znajdujące się na rampie to- 
wary, jakoto: wełna, papier, tektura, nafta, oleje, 
maszyny | różne inne towary zupełnie wraz z ram;ą 
się spaliły; również uległo zupełnemu zniseezeniu 16 
wagonów z towarami zagranicznemi, przeznaczonemi 
do velenia. Bndyndk stacji towarowćj, znajdujący sis, 
w pobliżu rampy, składy i domy mieszkalne komory 
znajdowały się w wielkiem niebezpieczeństwie. Straty 
wynoszą przeszło pół miljona rubli. 

Z Rzymu donoszą: Dzienniki włoskie piszą, 
że znany organ watykański Monitcur de Rome nii- 
bawem przestanie wychodzić. Organ ten, założony 
przez dzisiejszego 
wany był w ostatnim czasie przez Francuzów i po- 
pierał interesa francuskie, a zarazem kokietował 
z Rosją; dziennik ten przestaje wychodzić właśnie 
w chwili, kiedy były nuncjusz we Wiedniu Galim- 
berti przeniósł się znowu do Rzymu. Dla polityki 
Galimberti'ego organ ten w ostatnim czasie nie był 
wcale prźychylny, albowiem Moniteur de Rome, od 
czasu jak przeszedł w ręce francuskie, występował 
stanowczo przeciwko trójprzymierzu, podczas gdy Ga 
limberti reprezentuje politykę pojednaweżą, zmierzającą 
do dobrych stosuuków Watykanu ze wszystkiemi pań: 
stwami. 

P. Karol Szaneer, Lwowianiu, posiadający 
naturalizację włoską i świeżo mianowany biblioteka- 
rzem senatu, a teraz  reforendarzem rady..stanu, . żeni 
się a panną Henryettą Giolitti, córką włoskiego pre 
zesa rady ministrów. Panna Giolitti jest jedną z naj-. 
piękniejszych panien Rzymu. | 

Gladstona i głosowanie koblet. Utworzył się 
komitet celęm zbierania podpisów wszystkich kobiet 
w Stanach Zjednoczonych powyżej lat ośmnastn na 
memorjale, który ma być przedstawiony pierwszemu 
ministrowi w sprawie głosowania kobiót. Komitet 
składa się z przedsiawicieli wszystkich politycznych 
stronnictw i ma służyć za odpowiedź na pytanie, 
uczynione przez Gladstone'a w liście, pisanym nie- 
dawno do Samuela Smith: czy kobiety pragną isto: 
tnie brać udział w głosowaniu? 

Wyrzuty sumlenla spowodowały, jak donoszą z 
Tryestu, dyrektora kasy oszczędności w Corregio, że 
zgłosił się do prokuratora i zeznał, iż opętany Kórą- 
czką gry na loterji liczhowej, sprzeniewierzył z kasy 
162.000 zł., które wszystkie stracił na stawki. 

Z „Sokoła“. Druhowie, biorący udział w ćwi- 
czeniach przemyskich, zechcą zebrać się na próbę 
w piątek 14. b. m; o godz. 8. wieczorem. 

QD — 
, Składšg. Na korpusy wakacyjne p. N. N. zamiast 
wieńca na tremnę ś. p. br. Bruniekiej 10 zł. . —- 
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Wiadomości literackiei artystyczne. 
Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w piątek przedstawienie na cele dobroczynne 
ze współudziałem panny Heleny Marcello, artystki 
teatrów warszawskich. „Rozwiedźmy się“, komedja 
w 8. aktach Wiktocypa Sardou. 
p Z teatru. W komedji salcnowej nie potrzeba 
a aktora osy aktorki tak rozległej skali psycholo- 


gisznej, jak to z uły byw. i i ę 
maya amok uk Eanan na orta, zd 
wyższym stopniu dystynkcji, manier światowych i... 
— co już specjalnie kobiet dotyczy — gustn w toa: 
letach.. Z wielką też łatwością może panna Museello 
po dramacie, szarpiącym w równym stopniu jej własne, 
jak i słuchaczy nerwy, grać nazajutrz dajmy na to 
„Naszych najserdevzniejszych* Sardou'a, ; dyż i dla ko- 
medji posiada znakomita artystka naszą wszystkie 
wymagane warunki w niepospolitej ilości i jakości. 
Przytem posiada sekret ubierania się dla sceny ze 
smakiem wytwornym, 09 oczywiście także się przy- 
czynia — przynajmiej dla oka — żę jej kreacje w . 
komedji nie rażą nigdy wybrednego teatromana nawet 
tą stroną zewnętrzn?, lecz owszem powierzchowność 
artystki w każdej takiej rol samym już tym „gzy- 
kiem* zniewala sobie szerokie masy publiczności 
teatralnej. Nie będzie to paradoksem, ale spustrze- 
żeniem, zaczerpniętem v. rzeczywistości, — która nie 
spotka zapewne nigdzie opozycji —że mianowicie najle 
psza choćby artystka dramatyczna połowę efektu 
uroni, jeśli nie pojawi się na scenie w... gustownej tuale- 
cie. Otóż p. Marcello i w tej mierze posłużyć może 
za doskonały wzór wielu wielu koleżankom „pier- 
wszej rangi* — aczkolwiek nigdy nie wychodzi ona 
na scenę w kosztownych koronkach i jedwabiach od 
Wortha, jak to p. Sara Bernhardt za rzecz wprost 
konieczną dla siebie uważa i aczkolwiek najprzychy!- 
niejsi jej sprawozdawcy nigdy jeszcze pono mie opi- 
sywali czytelnikom jej pięknych i o wysokiem poczu- 
ciu artystycznem tej diwy ' świadczących strojów na 
Boenie. '© grze panny Marcello w rzeczonej komedji 
gonjalnego pisarza francuskiego pisaliśmy obszernie 
przed paru tygodniami — więc dzis musielibyśmy 
chyba powtórzyć dosłownie wszystkie superlatywy 
pochwał i uznania, jakiemi ją i w tej sztuce: głos 
powszechny krytyki i publiczności nagrodził Również 
i miejscowy nasz personal spisał się wczoraj — jak 
wówczas — z możebną starannością i poprawnością, 
a wóme licznie zgromadzone audytorjum "w teatrze 
letnim nie skąpiło wszystkim — z ulubioną artystką 
warszawską na ozele — jaknajgorętszego uznania i 


Pb "a 
-—_ „Wlelkiej encyklopodji powszechnej ilustrowa- 
nej, wychodzącej w Warszawie, wyszedł zeszyt 70. i 
zawiera: Bradfordakia pokłady, Brazylja, af.ykuły: 


| Wszelkie ar 


L1 lz rr ©) c 


v artykuł y 


pp a arer 
mee e O e Z z EE e: 


kardynała Galimberti'ego, redago- | 


Peme PE o w z 0 Z O EO Z W A EE EO ZE ZOE O o W W O OE O W Z Z YZ W W O 


DZIENNIK POLSKI s dnia 14. Lipca 1898. 


„Brahms Jan* (z portretem) napisał St. Poliński, 
„Broille Ludwik* (z portretem) prof. Wł. Nowicki, 
„Bramini t Braminizm* dra Jana Karłowieza, „Bran- 
denburg* Andrzeja Świętochowskiego, „Brandes 
Jerzy“ (z portretem) Ignacy Matuszewski, „Brandt 
Józef" (z portretem) Tytus Maleszewski. 

Cena egzemplarza 65 ct. Skład główny dla Ga- 
liejj w Księgarni Polskiej we Lwowie. 


Gospodarstwo , przemysł i handel 


Stau zasiewów we wschoduiej Galicji 
przedstawia się po wstatnioh deszczach niezbyt pomyślnie. 
Szkody ogromue wyrządziły rzeki Dniestr i grunta nad- 
brzeżne w Stanieławowskiem, Kołomyjskiem i Kossowskiem, 
zostały zniszczone przez naniesienie piasku. W innych oko- 
lieach Galicji wschodniej mie brak także szkód,. a nadmiar 
wilgoci szowodował zachwaszczenie pól w wyskim stopniu. 
Pomimo tych wszystkich szkód stan 7asiewów W r. b. 
przedstawia się dość zadowalniająco. Pszenica chociaż wyle- 
gła, trzyma się jednak dobrze Żyto przedstawia widoki uro- 
dzajów dość dobre i znacznie lepsze, niż jęczmień i hreczka, 


Strączkowe są w ogóle dość dobre. Dzisiaj jednak daje się 
już cruć brak paszy w okolicy, dotkniętej wylewem. W sa- 
dach liczą na dobre plony, laez za to w plautacjac h 
chmielu nie obiecują sobie rolnicy świetnych rezultatów, 
zmimożwnł dja ||| RAE) PSE 
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ustatnia wiadomości. 
Politik donosi, że d: 10. bm. odbyła policja 

na rozkaz sądowy rewizję domową w redakcji 
i drukarni Narodnich Listów, poszukując rękto- 
pisu wydrukowanych w tem piśmie mów, jakie 
pp. dr. Jaljasz Gregr, Fr. Raszin i T. Lekhy 
mieli w Werszowicach. Rękopisów nie snelezio- 
no. Wspomnianym mowcom wytocsono, postępo- 
wanie karne o występek s $8. 302, 806, 401 
i 498, tudzież o zbrodnię według $. 66 kodeksu 
karnego. 


. , Dzisiaj.(14. bm.), jako w roesnicę sdo- 
bycia Bastylji przez lud, przypada Święte 
narodowe, które ladność francuska zwykie uro- 
Gzyście i s zapałem obchodzi, W tym roku je- 
dnakże uroczysty i wesoły, nastrój dnia tego bę- 
dzie zmącony, ponieważ robotnicy postanowili 


| manifestacyjnie wstrzymać się od sabaw, aby 


w ten sposób zaprotestować przeciwko „zamknię- 
ciu giełdy pracy. Rada miejska, również znie- 
chęcona przeciwko obecnemu gabinetowi, wydała 
nawet odeswę do ludu, aby saniechano uroczy- 
stego obchodu Święta narodowego 14. lipca. Zdaje 
się, że taka abstynencja w zupełności nie da się 
przeprowadzić, zwłasscza, że przygotowania do 
zabaw jū porobione i znaczne samy nA to wy- 
dane. — Figaro oblicza, że pod naczelną ko- 
mendą wojskowego gubernatora miasta Paryża, 
gen. DansBiera, znajduje się obecnie nie 
mniej, jak 60.000 piechoty, 10.000 jasdy i 72 
działa. Z rozporządzenia generała Saussiera, puł- 
ki gwardji nie wezmą udziału 14. lipca w prze- 
glądzie wojska na Longchamps. Jedna dywizja 


„kawalerji będzie w dniu tym skonsygnowana. 


Policja także otrzymała na ten dzień ścisłe roz- 
porządzenia. 

Z Belgradu donoszą, że byli ministrowie 
liberalnego gabinetu osobiście będą się bronili 
przed pełną skupczyną w sobotę. Akt oskarżenia 
zarzuca b. ministrowi Ribaracowi siedm zbrodni 
stanu, Welimirowiesowi pięć, a Bogiszewiczowi 
i Głeergiewiczowi po dwie. Zbrodniami temi są: 
mobilizacja niektórych pułków podczas wyborów; 
nielegalny nacisk na wyborców; nnieważnienio 
niektórych wyborów, przeprowadzonych zupełnie 
rw 47 podniecanie poprzedniej skaupczyny 

o uchwał niekonstytucyjnych ; nieprawna pro- 
longata traktatn handlowego s Austrją ; samowol- 
ne więzienie obywateli i t. d. 


Już za parę dni (18. b. m.) zamknięte, 
względnie odroczone być mają obrady parla- 
mentu niemieckiego, po ostatecznem za- 
łatwienia ustawy wojskowej. Losy jej nważsją 
już powszechnie za rozstrsygnięte. Drugie czyta: 
nie odbędzie się ssybko; rozchodzić się będzie 
o głosowanie, nie o rozprawianie. — Berliner 
Tageblatt doniósł onegdaj, że 30 członków cen- 
irum, którzy przy wyborach sastrzegli sobie swo- 
bodę głosowania nad ustawą wojskową, miało 
w razie naglącej potrzeby, t. j. gdyby ustawa 
narażoną była na upadek, przejść na stronę rzą- 
dn. Taktyka ta wymiersoną była prsedewszy- 
stkiam przeciw Koła polskiemn — któ- 
rego ewentualne głesowanie przeciw ustawie woj- 
skowej chciano nbezwładnić. 

Sędsia śledosy w sprawie Nortona i Ducre- 
ta odkrył ciekawy fakt, że csynsz za miesska- 
nie p. Cesti, przyjaciela i wspólnika Nortona, 
opłaca z polecenia Constansa jego ajent De- 
maguy Dzienniki zwracają na to uwagę i sil- 
nie zaczepiają s tego powodu Constansa : niektó- 


re zarzucają mu nawet wyrażnie, jakoby on był“ 


moralnym sprawcą fałszerstwa dokumentów, prsed- 


stawionych izbie przes p. Millevoye'a. 


Teleg ramy Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 13. sierpnia. Z dniem 1. sierpnia, 


wejdą w życie nowe skarbowe dyrekcje powia- 
towe w Brzeżanach, Czortkowie i Żół- 
kwi. 

Berlin 13. lipca. Dzienniki uważają winytę 
carewicza wyłącznie jako obowiązek grze- 
czności wobec niemożliwości ominięcia Berlina. 

UapriVi s powodu lekkiej niedyspozycji nie 
był przy spotkania obecnym, chociaż niedyspo- 
zycja ta nie przeszkadza mu dziś jawić się w 
parlamencie. 

Liberzec 13. lipca. Izba handlowa wyraziła 
podziękowanie dla posła Waizla za odparcie 
obrazy izb handlowych, dokonanej przez csłon- 
ka ankiety przemysłowej Kichla. Równocza- 
śnie odebrała Kichlowi tytuł członka kore- 
spondenta. 

Paryż 13. lipca. Zdaje się, że minister spra- 
wiedliwości skłania Bię do amnestjonowania 
wszystkich aresztowanych = powodu ostatnich 
rozrachów. , 

Paryż 13 lipos. Wczoraj rozpoczął tu na- 
rady kongres delegatów syndykatów robotni- 
czych. Kongres uchwalił protest przeciw ga- 
mknięciu giełdy pracy i wezwał robotników do 
nsunięcia się od urQączystości narodowej. 


Wiedeń 13. lipca. Lu tratorowie lasów Piotr 
Hirsch we Lwowie i Alfred "Rosenberg w Nadwórnej 
mianowani radcami lasowymi, asystent zaś Wład. Lisso- 
w ski we Lwowie leśniczym. 


w kierującym artykule namiętnie na mowy prze- 
ciw żydom, jakie się odeswały na krakowskim 
wiecu katolików. 

Wiedeń 13. lipca. Podobno nadesało tu se 
strony rządu francuskiego sapytanie, jakby wi- 


do smarzenia konfitur 


Jak 


poleca najtaniej 


DROGUERIĄ 


Wiedeń 13. lipca. Wozoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 336'87; węg. kredyty 412—; 
anglosy —-—; ląenderbanki 24960, sztacbany 3(9—; 
lombardy 10362;  elbethale —'—; tytoniowe ——,; 
alpiny 5330; renta majowa 9782; węg. złota 11555; 
węg. koronowa 94-70; austr. Koronowa —-*— ; losy tureckie 

8:90, uniony —--. 

Berlin 12. lipca. Giełda wczorajsza, wiecz., kursa 
końcowe. (W nawimsie podane cyfry oznsczają porówna- 
wozy kurs wiedeński t, zw. Wiener Paritśt). Kre- 
dyty 205*— (33680); lombardy 43-— (10397); węg. renta 
złota 95:40 (116:60); ruble 216: — (13079). 

Frankfart 12. lipea. Giełda wczorajsza wie- 
. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
orównawczy kurs wiedęńszi). Kredyty 277'756 (337:34) ; 
ombardy —'— (—*—); renta węg. złota —— (——); 
koronowa —— (—'—). 


Wiedeń 14. lipca. 


czorna kursa ostatnie. 


Szepsa Tagblatt donosi, 
że dsiś odbędsie się rada ministerjalna, na któ- 
rej uchwalone sostanie wydanie zakasu wywozu 


Paszy. 
Wiedeń 13. lipca. N. fr. Presse ndersa 


dziano na posadsie francuskiego ambasadora 
w Wiedniu — dymisjonowanego prefekta policji 
L ose'go. 

Wiedeń 13. lipos. Trybunał administracyjny 
odrzucił zażalenie rady miejskiej w Pradze prze- 
ciw orzeczeniu tamtejszego namiestnictwa, zawie- 
szającemu uchwałę, mocą której wprowadzono 
czeski język jako wyłącznie ursędowy język 
magistratn. 

Wiedeń 13. lipca. Cesars zezwolił na utwo- 
rzenie 3 nowych dyrekcyj skarbowych powiato- 
wych w Galicji, mianowicie w Brzeżanach, Czor- 
tkowie i Żółkwi, ktćre rospoczną ursędowanie 
z dniem 1. sierpnia b. r. Braeżany obejmować 
będą powiaty : Brzeżany, Podhajce, Prsemyślany 
i Rohatyn; Czortków chejmować będsie powiaty 
Czortków, Husiatyn i Borszesów, wreszcie Żół- 
kiew powiaty: Żółkiew, Rawa ruska i Sokal. 

ischi 13. lipca. Cesarz praybył tu wczoraj 
wieczorem. Na dworcu oczekiwała go arcyks, 
Marja Walerja, dostojnicy miejscowi i liczna 
publiczność, która powitała monarchę serdecznie. 
Także przes całą drogę z Salsburga do Ischlu 
nrządsano monarsze na każdej stacji serdeczne 
owacje. 

lnsbruk 13. lipca. Włoskie okręgi Tyrolu 
wybrały do sejmn tych samych posłów, których 
mandąty unieważniono za to, że nie brali udsia- 


łą w obradach. 
Monachjum 13. lipca. Rezultat wyborów do 


sejmu bawarskiego jest następujący: Wybrano 
trzech konserwatystów, 73 klerykałów, siedmiu 
kandydatów zwiąsku chłopskiego, 68 liberałów, 
jednego kandydata stronnictwa ludowego, pięciu 
socjalistów. Dwa mandaty nie wiadomo jeszcze 
komu dostaną się w udziale, prawdopodobnie 
związkowi chłopskiemn. 

Paryż 18. lipca. Wybory nasnacsono na 20 
sierpnia. 

Paryż 18. lipca. W isbie depatowanych po- 
stawił wczoraj Beanquier wniosek, aby wssyst- 
kich żołnierzy, asenterowanych w roku 1891, 
rozpuścić w dniu 1. października na sześcio- 
miesięcsny urlop i aby rezerwistów powoływać 
w tym roku nie na 28, ale 31 dni. W ten spo- 
sób oszczędzi się 19 miljonów franków, owoż 
Beauquier proponuje, aby tych 19 miljonów roz- 
dzielić między tych rolników, którzy najwięcej 
ucierpieli skntkiem tegorocznej posuchy. Wnio- 
sek ten odesłano do komisji. 

Isba uchwaliła 369 głosami przeciw 328 
budżet na rok następny. 

Bolgrad 13. lipca. Wielką sensację wywarła 
świeża broszura, w której profesor, Włodzimierz 
Karicz żąda ścisłego przyłączenia się Serbji do 
Bułgarji i Stambułowa zowie najznakomitssym 
mężem stanu półwyspu Bałkańskiego. 

Belgrad 14. lipca. Coras uporczywiej krążą 
pogłoski, że pomiędsy królem Aleksandrem, a 
pretendnjącą do tronu rodziną Karageorgewi- 
czów toczą się rokowania, by doprowadzić do 
pojednania obu stron. Międsy innymi wpływa 
w tym kierankn w. ks. Czarnogórski. W samian 
za cofnięcie banicji, mają Karageorgewicze uznać 
legalność dynastji Obrenowiczów. 

Londyn 13. lipca. Zbankrutował tu J. 
Read, jeden z seniorów londyśskiej giełdy, po- 


ciągając za sobą firmę Dawson. 
Lond,n 13. lipca. Standard donosi, że ce- 


sarz niemiecki odwidzi kiólowę Wikterję w sier- 
pniu w Osborne. 

Berlin 13. lipca. Berl. Corresp. twierdzi za 
przedłożeniem wojskowem będzie większość 262 
przeciw 182. 

Berlin 13. lipca. Wedle wiadomości, jakie 
Post otrzymała o stanie zdrowotnym Francji, 
śmiertelność w Marsylji okropnie się wzmogła 
wskutek upałów. Żieszłego miesiąca było tam 
codzień po 1 do 9 wypadków cholery, po cse- 
ści śmiertelnych. Także z Nicei i okolicy do- 
noszą o wypadkach podobnych do cholery; w 
ostatnich trzech tygodniach zmarło tam na tę 
chorobę około 30 osób. 

Cholera pojawiła zię w Monte Carlo i z te- 
go powodu odjechał onegdaj ostatni gość szu- 
lerni. l 

‘Derby 13. lipca. Zarząd kopalni tutejasych 
zewiadomił satrudnionych u siebie górników 
w liczbie 25.000, że zniża im płacę o 250 

Rzym 18. lipca. Bienni e 
stromi wojny, że dla  ossczędzonia bagateli 
1,300.000 franków uszczuplił wikt żołnierzy. 

Z Mecćjolaną donoszą : Wskutek odkrycia 
cudownego obrazu Matki Boskiej w tutejszym 
tumie, zassły prses dwa dni straszne wybryki 
autiklerykslna. Przeciwnicy katolików napadli 
na przeciągającą ulicami wielką procesję i roz- 
bili ją, poesem wytłnkli wszystkie okna w reda. 
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kcji katolickiego dziennika Lega Lombarda i w 
klubie katolickim, poczem się innych jeszcze 
wybryków dopuszczali. Policja nie na to nie 
czyniła. r 

Aleksandrja 13. lipca. W sspitala tutejasym 
umarło 40 pielgrzymów na chclerę, a 85 leży 


chorych. 
Buda-Peszt 13. lipca. Dziennik „Budap. Corr.“ 
donosi, że prawdopodobnia za kilka dni pozwoli rząd nie- 


< miecki wprowad ać bez przeszzód do Niemiee nierogaciznę 
; z międzynarodowego targu w St inbruchn. 


Wiedeń 23. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 8'12, na wiosnę 8'12, żyto na jesień 7-09. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń, dnia 14. lipca, gods. 2. mia. 28. 


Akcje kred.  337— Gal. obl. propin. 98'15 
Alpin, 5410 Wied losy 175725 
Kredyty węg. 41250 Akcje tyton. 18425 
Anglobanki 15050 407, Poż. kraj. 

Uniony 215— s r. 1898 97: — 
Ladwiki 219-— Elbethale 238: — 
Nordbany 287-50 Länderbanki 24960 
Lombardy 103-12 Renta zł. węg. 115°50 
Losy tureckie 4890 Bankvereiny 12175 
Staatsbahny  309— Weg. renta pap. 94-70 
Czerniowieckie 257'50 Ruble 138050 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 13. lipca 1893 r. 

HOTEL ŻORZA. L. Kopozyńska, F. Hulewicz, 8. 
hr. Poniński z Wołynia, O. Urłowski z Połowiee. E, hr. 
Baworowski z Kopeczyniec. B. Zwolski z Bryniec Z. br. 
Wollman z Fudy. L. Kriser z Wygody. J. Janik s 
Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. $S, Terlecki z N wego Sącza. 
A, Łysiak z Przemyśla. I. Ebel z Tryestu I. Hon z Oie- 
plic. K. Tornóczi z Buda-Pesztu. L. Schlaf z Monachjum., 
H. Mandl z .Wiednia. I. Knotz z Buda-Pesztu. A Qyren z 
Podola. 

HOTEL IMPERIAL. G. Horn z Buda-Pesztu. J. Jọ- 
drzejowicz z Litatyna. K. Sośaicki z Tarcepola. W. Biali- 
kiewiez z Tarnowa. W. hr. Rey z Psar. L. Markowski z 
Chomiakówki. K. Ziel ński z Krakowa 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Lewandowski z Reklińca. 
U. i J. Bogusz z Podsla ros A. Btecki z Wołynia. W. 
Ax-ntowicz z Kołomyi. A. Udrycki z Wielkich Mostów. 
M. Uhlmaun z Niirnberga. Z. Poradowska z Pokropiwna. 
A. Robin z Paryża. T. Zawistowska z Kopczańca. © Pren- 
dowski z Krakowa. 

HOTEL KUHNA. 8. Podlewski z Perepetnik, K. Ku- 
niewski z Koniuszek. W. Strek z Olechowa. L Mycawka z 
Drohobycza. Ks. W. Mosiewicz z Nowego sioła. 
| EJ 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagielleńska ]. 3. 
przeprowadza 


EKonwversje 
4° listów zastawnych gal. Tow. kred. 
ziemskiego, 
na 4’, listy zastawne tegoż Towarzystwa 
z okresem 56 letnim 
po + arunkach or;ginalnyech 


bez doliczenia prowizji 
Ostatni termin 20. lipca b.r. 


Zlecenia z pre- moji uskutecznia niezwłocznie bes doli- 
ezenia prowizji. 1016 1-9 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. M. Świątkiewicz 


prymarjusz oddziału dla chorób s U 
wenerycenych w szpitalu powszec mym or je 

od godz. 3. do5.popoł. “ 
ulica Girodzichich liczba L. 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Józef Sochahński 


m'esżka obecnie 1832 1—10 


ulica Pańska liczba 2 
ordynuje od 9. do 10. i od 3. do 4. popołudniu. 


Okulista 


Dr. Teodor Bałłaban 


b a. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewi 
ja Brae AD ie speejaln i. rajko 
orobac! ach ocznych przy uli ało ŁY. 
Od godsiny 10. do 12. przed poł. od W do 5. ry 
r Dla biednych bezpłatnie. 1566 1—? 


EE EA 
Specjalista chorób skórnych 
4 wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kapowiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Beruardyński l. 15. I. piętre 
1080 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5. popoł. 1—7 


1—2 


Dentysta, 
Dr. wszech nauk lekarskich 


Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu epeojaloych studjów w instytucie odontoalo- 

gisznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do Halli 

nad Baalą i Lipska, ordynuje od godziny 9—1 i od 3—6 

przy ulicy Trzeciego Maja (dom dawniej Tennera) lub ulica 
Kościuszki 1. 8. 


NEKROLOGJA. 


Marjan Wacław Mazaraki 
właściciel dóbr zi: mskich, 
pose? na Sejm krajowy i b. prezes rady powiatowej, 


po długiej i ciężkiej cherobie, opatrzony áw. Salkra- 
mentami, zasnął w Begu we Środę dnia 12, lipca 
b. r., przeżywszy lst 89. 


„Obrzęd pogrzebowy odbedzie si Sk utynie 
nora os 14. lipca b x atad 4. popo- 
, ry w tk i 
sza przyjaciół i znajomych, kam | 
W Strutynie dnia 12. lipca 1898. 
„ENTREPRISE* 


ZERO ZEE E 
+ 
Ferdynand Franz 


emeryt. rewident rach. c. k. Numiestnietwa, 
po długich i ciężkich PARA opatrzony św. 
Sakramentami, zasnął w Bogu w śr.dę dnia 12. 
lipca b r., e godzinie 2. w nocy, przeżywszy lat 65, 
W. uautku pogrążona Żona i córki, zap aszaj 
krewnych, przyjaciół, snsjomych i pobożnych EA 
ścian na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w so- 


bote. dnia 10. lipa b. r, o godzinie b. pepełudniu 
fo przy ulicy Ors | ńskiej |, 6, M ad 
czakowski. a o... 
Lwów, 18. lipca 1893 r. | 
„ENTREPRISE“ ” ý 
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DZIENNIK POLIKI s dnia 14. Lipca 1888 r. 


OGŁOSZENIE. j 


Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego Ziemskiego we Lwowie 


wydaje w myśl $. 97., 98. i 99. statutów Towarzystwa celem ściągnięcia wszytkich w obiega będących 


4) 45% listów galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
(5450.000 Koron — /5,006.000. zł. w. a. imiennej wartości 4% 56 letnich listów zastawnych 


ja w Krynicy pod „Orłem,,. 


* Jedwabnych, wełnianych i satynowych od 150 i ye Fil 


z kuponem bieżącym od dnia 1. lipa 1893, które to listy zastawne w całości objęt» zosiały przez konsorcjum, na ktorego czele stoi ©. k. uprzyw. austrjaski Bank dla krajów koronnych. 
Skutki-m tego wypowiada Dyrekcja galicy,skiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego niniejszem w myśl $. 26. statntów Towarzystwa, wszystkie 


obecnie jeszcze w obiegu będące 4'/'/, listy zastawne i wzywa posiadaczy tychże listów, ażaby takowe albo pod warunkami, przez konsore,am ogłosić się mającemi, na 4'/, listy zastawne 
skonwertowali, albo też wypowiedziane listy zastawne na dniu 31 grudnia 1893 w kssie Towarzystwa we Lwowie przedłożyli i przypa?ają ą za mie gotówkę odebrali. 
N Wedle $. 25. statutu Towarzystwa ustaje z powyższym dniem dalsze optęcentowanie 4'/,9/ listów zastawnych 
We Lwowie, dnia 27. czerwca 1898. 


Prezes: Zygmunt Dembowski m. p. Dyrektor: Franciszek Rozwadowski m. p. 


Własny oddzia? kostjumów, negliży, szlafrokó, bl 


Na podstawie powyższego ogłoszenia p daje się do wiałomoś.i posiadaczy 4*,0/, listów astawnych gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego że wymianę tychże na 4'/,, 56 letnie listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego uskuteozniają : 
W WIEDNIU: C. k. uprzyw austrjacki Bank dla krajów koronnych, 
w PRADZE: Czeski Bank Związkowy, 


w PRADZE: Żivnosteńska Banka pro Cechy a Morawa, 
w GRAZU: Dom Bankowy E. C. Mayer & Ce 


- pa mom a 
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w CZERNIOWCACH: Filja c k. uprz. gal. atcyj. Banku h'potecznego, 


w KOŁOMYI: Spółka handlowa rolniczo przemyslowa, jako zastępstwo Banku 
krajowego, : f 
NOWYM SĄCZU: Kasa zaliozkowa. jako zastępstwo Banku krajowego, j 


$i 
| 
| 


We LWOWIE: Galicyjsk'e Towarzystwo kredytowe ziemskie, 

Gol cyjski Bank kredytowy, 

Galicyjska Kasa Oszczędności, 

C. k uprzyw. akcyjny Bank Hipoteczny, 
Bank Lrajowy król. Gal cji i Lodomerji z W ks. Krakowskiem, 
Dom bankowy Sokal i Lilien, 

August Schelienberg i Syn. 

Goldstern £ I Owenherz 


.pitulny 1. 3 


w 
LA Dom bankowy A. Nebenzahl, 
PRZEMYŚLU: Towarzystwo zaliczkowe rolne, jako zastępstwo B.nku krajowego, 


E 
« 


- Dom handlowy Leopold Süsswein, 
Rzeszowie: Towarzystwo zaliczkówe 1 kredytowe” jako zastępstwo Banku 
krajowego, 
5 c Dom benkowy Matzner © Holzer, 
w STANISŁAWOWIE : Bank zalieskowy jako zastępstwo Banku krajowego, 
w TARNOPOLU: Filja e. k. uprz. ga! e. akó. Banku kiśdotóćżneżo, 
= s z j n Powiatawy Bank zaliczkowy jako zastępsłwo Bantu krajowego, 
» Albert Mendelsburg, w TARNOWIE: Towarzystwo zaliczkowe jako zastępstwo Banku krajowego, 


L] ” 
a nadto wszystkio niewymienicne tu miejsca, gdzie istnieją zastępstwa Banku krajowego, które to zastępstwa pośredniczą w wymianie listów zastawnych międsy sronaini, a Bankiem krajowym. 


had 
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KRAKOWIE : Towarzystwo Wsajemaego kredytu, 


w 
s ~ Filja c. k. uprzyw. gal. akcyj Banku hipotecznego, 

A Powiatowa Kasa oszczędności jako zastępstwo Banku krajowego, 
n 

n 


kM T 


Dom bankowy Blau i Epstein, 
4 August Raczyński, 


Zgłoszenia do wymiany przyjmowane będą począwszy 


Wszystkie 4'/, |, listy zastawne muszą w arytmetyczrym porząąku podłng serji i numerów skonsygnowane, w niturze do konw.r:ji być p'zedłożo: e. 
Wyjątek stanowią : 


1.4'/,9/, lsty zastawne, winkulowane co do których przedłożyć należy obok konsygnacji odnośny ariu-z płatniczy na kupony, i 
2. 4'la/"/o listy zastawze, w depozytach sądowych s'ę znajdujące, które wystarczy w terminie powyżej zakreślonym zgłosie w Galicyjskim Banka kredytowym, przy dołączaniu odpowiedniej konsygnacji 


i dla wymany których pozostawia się czas do dnia 15. września r. b. 


Wymiana odbywa się w ten sposób, że posiadacz 4.| lista zastawnego otrzyma za każde: | j 
100 złr. listu zastawnogo z kuponom płatnym 31, grudnia 1893. ! | 
100 zir. w 4.wym 66 letnim liście zastawnym z kuponem płatnym 31. gradnia 1693. J 


oraz doplate w gotówce, w kwocie: 


zir. I centów 75 w. a. i 


Ponieważ 4°/, listy zastawns nie są jes-czo wygotowane, przeto przedkładane do konwersji 4!/,"/, listy zastawne będą tymczasem odpowiednio ostemplowane i stronom zwracane, arkusz saé kupoŁowy 


« m 


poleca Magazyn „AU LOUVRE” Lwów, plac K 


| zostanie zatrzymany. 
i W terminie, osobno ogłosić się mającym, nie później jednak jak doia 31. października 1893, wydawane będą za ostemplowane listy, 40/, listy zastawne a odnośnemi kuponami, a to w tych samych 
miejscach, w których zgłoszenie do wymiany nastąpiło. ; 
4*/, listy sastawge wydawane bedą w sztukach po koron 200—, 1.000:—, 2000 —, 10000—, 20.000, | 
= ałr. w. a. 100*—, .500—, 1000—, 5000 -, 10.000. | i 


Żądania stron, w jakich s powyższych kategoryj sztukach listy mają być wydano, w miarę możuości zadość się uczyni. 


Franki bderoukowe od 


c. k. uprz. austrjacki 


balicyisti Bank Kredytowy. Bak da kajin koromych. 


LWÓW, dnia 22. czerwca 1893. 


1 zł. 50 ct. Dywany cd 1 zł. 30 ct. i wyżej, 


Pertjery ed 1 sł. 20 et. 
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Wydawca: Józet Liaskownicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krzjewski. Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 
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